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WSTĘP 

Miasto Żywiec jest położone w jednym z najbardziej malowniczych regionów Polski. Niepowtarzalny klimat tego miejsca tworzą góry Beskidu Śląskiego, Żywieckiego, Małego oraz rzeki: Soła i Koszarawa. Nad miastem dominuje wzgórze Grojec (612 m n.p.m.), na którym w XV w. wznosił się niewielki zamek rodziny Skrzyńskich herbu Łabędź.

W latach powojennych Żywiec przeszedł szereg zmian, do miasta włączono gminy: Zabłocie (lewa strona Soły) i Sporysz (nad rzeką Koszarawą) w 1950 roku a w 1976 roku Moszczanicę i w 1991 roku Oczków.

Warto także wiedzieć, że niemiecka nazwa miasta jest Sau - Busch (mimo iż Niemcy w nim nie mieszkali), co znaczy Świński Las. Trudności fonetyczne sprawiały, że pisownia tej nazwy była różna: Zaypus, Seypusch, Saybusch.

Wzięła się natomiast stąd, że kiedyś rósł tu potężny las bukowy czy dębowy

i buczyną oraz żołędziami pasiono w nim duże stada trzody chlewnej, przypędzonej jesienią ze Śląska. Polska nazwa Żywca pochodzi jakoby również od tego właśnie licznego pogłowia nierogacizny, aczkolwiek początkowo pisana była inaczej: Ziviecz, Zywyecz, Zywecz a nawet Siwicz. 

Piękno krajobrazu Ziemi Żywieckiej jest bezsprzecznie największym bogactwem tego regionu. Bogactwo to jest dziedzictwem minionych epok geologicznych i różnorodnych czynników naturalnych oraz działalności człowieka.

Żywiecczyzna - ziemia bogato uposażona przez naturę, urozmaicona ciekawą rzeźbą terenu, obfita w potoki górskie, zasobna w czyste rzeki, zielona od cienistych lasów, stwarza doskonałe warunki do pełnego wypoczynku.

Treścią pracy jest analiza przemian kulturowych żywiecczyzny i ukazanie miasta Żywca jako „Naszej małej Ojczyzny”.

Sądzimy, że edukacja regionalna ma ogromną rolę do odegrania

w zachowaniu narodowej tożsamości i polskiego dziedzictwa kulturowego, które niebawem ubogacić ma zjednoczoną Europę pojmowaną jako

 „ojczyzna ojczyzn”.

I. Warunki geograficzno - przyrodnicze. 

1. Rzeźba terenu - Beskid Żywiecki
Kotlinę Żywiecką otaczają cztery wielkie pasma górskie:

1) Beskid Śląski, obejmujący grupę Baraniej - Skrzycznego

2) Beskid Mały

3) Beskid Żywiecki, stanowiący zachodnią część Beskidu Wysokiego

4) Beskid Średni (Pasmo Pewelskie i Lasku)

Dno Kotliny Żywieckiej ma kształt trójkąta, którego jeden wierzchołek zwrócony jest ku południowi (Cięcina), drugi - ku północnemu-zachodowi (Wilkowice) a trzeci - ku północnemu-wschodowi (Moszczanica).

Dno Kotliny Żywieckiej przechodzi bardzo wyraźnymi załomami w skłony Beskidu Śląskiego na zachodzie, Beskidu Małego na północy, Beskidu Średniego

na wschodzie i Beskidu Wysokiego na południowym wschodzie.

Na południe od Kotliny Żywieckiej rozciąga się Beskid Żywiecki zbudowany głównie z piaskowców serii magurskiej.

Beskid Żywiecki od Beskidu Śląskiego oddziela Brama Koniakowska. W obrębie Bramy Koniakowskiej znajdują się 3 głębokie obniżenia o charakterze przełęczy: Przełęcz Zwardońska (720 m n.p.m.), Przełęcz Rupienka (660 m n.p.m.) i Przełęcz Koniakowska (732 m n.p.m.). 

Beskid Żywiecki nie tworzy jednolitego pasma górskiego. 

Najdalej na południe wysunięte jest pasmo Wielkiej Raczy.

Bardziej wysunięta na północ, a zarazem przesunięta ku wschodowi, jest potężna grupa Pilska.

Najwyższymi wzniesieniami w obrębie tej grupy są: Pilsko (1557 m n.p.m.), Lipowska, Romanka i Boraczy Wierch.

Trzecią z kolei grupą górską jest pasmo Babiej Góry.

Należy także wymienić najniżej leżące przełęcze, oddzielające poszczególne pasma górskie. I tak:

a. Przełęcz Glinka (845 m n.p.m.) zwana też Ujsolską, oddziela Pasmo Wielkiej Raczy od Pilska,

b. Przełęcz Glinne (Korbielowska) odgranicza Pasmo Pilska od Pasma Mędralowej.

W końcu nie sposób zapomnieć o Jeziorze Międzybrodzkim.

To sztuczne Jezioro Międzybrodzkie „perła w koronie wierchów żywieckich”, położone wśród stromych, zalesionych zboczy górskich stanowi znany ośrodek wypoczynku i sportów wodnych.

Widzimy zatem, że grupy górskie, rzeki i ich przełomy to tylko niektóre elementy piękna krajobrazu Żywiecczyzny.

I choć Ziemia Żywiecka nie ma zdrojowisk, ale mimo to ma wszelkie warunki, by stać się jednym z główniejszych obszarów letniskowych Polski.

Gdyby zatem chciało się wymienić wszystkie żywieckie letniska, trzeba by wypisać zasadniczo wszystkie wioski.

Toteż poprzestać należy na najważniejszych, odznaczających się pięknym położeniem w dolinach rzek, u podnóży gór.

Poza znanym już od lat w Polsce ośrodkiem wczasów zimowych w Zwardoniu, dużą popularnością cieszą się takie miejscowości jak: Cięcina, Węgierska Górka, Milówka, Rajcza, Ujsoły, Sól, Rycerka - na południu Żywiecczyzny; Pewel Mała, Jeleśnia, Korbielów, Sopotnia Mała i Wielka oraz Koszarawa - 

we wschodniej jej części; Międzybrodzie Bialskie i Żywieckie, Czernichów, Tresna i Porąbka - w północnej części; Lipowa, Ostre, Radziechowy -

na zachodzie u podnóża Beskidu Śląskiego.

Warta podkreślenia jest również wspaniała baza turystyczna. Schroniska PTTK: w Zwardoniu, na Przegibku, Wielkiej Raczy, Lipowskiej, Rysiance, Hali Boraczej, Pilsku, Korbielowie oraz liczne stacje turystyczne PTTK zapewniają turystom i wczasowiczom noclegi i wyżywienie, zaś rozgałęziona sieć oznakowanych szlaków ułatwia poruszanie się w najpiękniejszych partiach Beskidu Wysokiego jak i poznanie przyrody, historii oraz nowego życia Żywiecczyzny.

2. Hydrografia
Przez Kotlinę Żywiecką przepływa Soła, mająca dorzecze asymetryczne.
Potoki uchodzące do Soły lub do Koszarawy zwykle prowadzą mało wody, lecz

w przypadku gwałtownych deszczy ilość płynącej wody wzrasta nawet kilkaset razy, przekształcając niepozorne strumyki w rwące rzeki.

Soła jest pierwszym górskim dopływem Wisły o wybitnych cechach rzeki górskiej. 

Jej bieg można podzielić na dwa odcinki: górny - beskidzki - od źródeł do wielkiej Puszczy i dolny - w obrębie Pogórza Cieszyńskiego i Kotliny Oświęcimskiej. 

Sieć rzeczna Soły stanowi 28 dopływów głównych, z których największe dorzecze posiadają Koszarawa - 260 km2 i Łękawka - 110 km2 (dopływy prawobrzeżne) oraz Żylica - 106 km2 (dopływ lewobrzeżny). 

Całkowita powierzchnia dorzecza Soły wynosi 1385,75 km2, z czego na bieg górny przypada 1119,80 km2, a na bieg dolny 265,95 km2.

Podsumowując bogatą sieć wodną Żywiecczyzny znakomicie urozmaica krajobraz i dorzuca kolejny element do wspaniałych warunków regionu.

3. Klimat Żywiecczyzny
Klimat Żywiecczyzny, na ogół umiarkowany, ma jednak charakterystyczne cechy, które różnią go od innych sąsiednich dziedzin klimatycznych.

Na stosunkowo małej przestrzeni spotykamy różne klimaty: od wysokogórskiego (Babia Góra, Pilsko) do kotlinowego w Kotlinie Żywieckiej.

Zatem im wyżej ku grzbietom górskim, tym bardziej skracają się okresy lata,

a zwłaszcza wiosny i jesieni, wydłużają się natomiast okresy zimy,

z charakterystycznym przedzimiem i dwoma lub trzema przedwiośniami.

W Kotlinie Żywieckiej w ciągu roku przeważają wiatry zachodnie

i północno - zachodnie przynoszące w zimie powietrze ciepłe i wilgotne,

a w ciągu lata powietrze chłodne i wilgotne.

Charakterystyczne dla Żywiecczyzny jest to, że tak jak cały Beskid Zachodni 

(z wyjątkiem Tatr) posiada ona największą ilość opadów atmosferycznych 

w Polsce. Opady występują średnio przez 194 dni w roku, najmniejsze opady są 

w miesiącach jesiennych tj. we wrześniu i październiku, a najbardziej deszczowy jest maj, czerwiec, lipiec.

Gwałtowne deszcze padają w godzinach popołudniowych i bardzo często są połączone z burzami, których najwięcej przypada na lipiec i czerwiec.

Jeżeli chodzi o śnieg pada on w Kotlinie Żywieckiej średnio przez 31 dni

w roku, a pokrywa śnieżna utrzymuje się średnio przez 72 dni. Natomiast średnia roczna temperatura w Żywcu wynosi ~ 7,8 ºC. Najcieplejszym miesiącem jest lipiec (~ 16,7 ºC - 18,0 ºC).

Warto także wspomnieć, iż w Żywcu liczba dni pogodnych w roku wynosi około 59, a przez około 147 dni słońce zakryte jest chmurami.

4. Szata roślinna i zwierzęca
W szacie roślinnej Żywiecczyzny dominującą role odgrywają lasy.

Wysokie wskaźniki lesistości wskazują, że w dawniejszych czasach lasy pokrywały znaczną powierzchnię. Odnosi się to szczególnie do Beskidu Żywieckiego, gdzie lasy stanowiły główną wartość majątkową dóbr. Z historii leśnictwa wiemy, że po roku 1830 wraz z rozwojem przemysłu hutniczego nastąpiło duże zapotrzebowanie na węgiel drzewny. Zaczęto najpierw eksploatować stare drzewostany bukowe,

z czasem wzrosło zapotrzebowanie na drewno świerkowe używane jako materiał budulcowy.

Do najbardziej charakterystycznych zespołów roślinnych w dorzeczu Soły należą:

1) zespoły leśne

2) zespoły łąkowe

3) zespoły łęgowe

Gospodarowanie człowieka w lesie wywarło dominujący wpływ

na charakter obecnych lasów. Tak więc duże części lasów wykarczowano

pod uprawy i osiedla.

Niszczenie żywieckiej puszczy przyspieszyło także pasterstwo i szałaśnictwo.

Dawniej dominującym typem do wysokości 800 m n.p.m. był las jodłowo-bukowo-świerkowy. Od roku 1880 na całym obszarze dominuje świerk,

a gdzieniegdzie występują buk i jodła, które wiekowo należą do drzew najstarszych. Obecnie można jeszcze spotkać niejako w charakterze domieszki modrzew europejski, jawor, sosnę.

Jeżeli chodzi o zespoły łąkowe najczęściej występują wśród lasów 

na większych spłaszczeniach zboczowych. Polany te spełniają głównie rolę pastwisk, czasem też znajdują się na nich kośne łąki górskie. Sama roślinność porastająca polany jest uboga, a największe rozprzestrzenienie zajmuje bliźnianka wyprostowana, zwana przez miejscową ludność „psią trawką” oraz mietlica zwyczajna.

Natomiast zespoły łęgowe znajdują się wzdłuż koryt rzecznych w dnach dolin i zajmują łożysko rzeki. Rosną one na glebach o charakterze mad kamienistych. Spotkać możemy: podbiał, mietlica biała, skrzyp, wiklina oraz drzewa: olsza szara, olsza czarna, wierzba, brzoza, topola biała, osika.

Pozostałe obszary zajęte są pod uprawę i sadownictwo, które skupia się

w kotlinach, dnach dolin, na zboczach.

Podsumowując: zróżnicowanie rzeźby i klimatu pozwala na wydzielenie dwóch regionów:

Kotlina Żywiecka z przyległymi obszarami dużych dolin Soły, Koszarawy

i Łękawki obejmująca około 15 % powierzchni dorzecza, a 30 % powierzchni użytkowej rolniczo, zaś reszta to rejon górski zajęty przez lasy i nieużytki.

Obecnie na Żywiecczyźnie nie spotyka się gatunków zwierząt wyłącznie właściwych dla tego regionu.

Znikły praktycznie wielkie drapieżce: niedźwiedź i wilk.

Silnie przerzedzone zostały zwierzęta łasicowate: kuna, tchórz, łasica.

Z ptaków znikły orły, a puchacz należy do rzadkości. 

Jedynie lis jest zwierzęciem futerkowym i dziś spotykanym na Żywiecczyźnie.

Z kolei ze zwierzyny grubej spotykamy: jelenie, sarny, dziki. Z ptaków głuszec

i cietrzew są wielką rzadkością, częściej występuje bażant. Również stan ryb

w rzekach mimo zarybienia nie jest najlepszy.

Obecnie okazy dawnej fauny zwierzęcej, w tym i żubra, możemy podziwiać w Muzeum Ziemi Żywieckiej.
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II. Rys historyczny

1. Herb miasta
Najstarsza historia Żywca pełna jest niejasności. Znane są  trzy wersje pochodzenia nazwy miasta
, Andrzej Komoniecki w ,,Dziejopisie Żywieckim”
 twierdzi, iż nazwa miasta wywodzi się od hodowli nierogacizny (żywca)  rozwiniętej w dawnych czasach w okolicach grodu. Druga wersja mówi o kulcie pogańskiej bogini Żywii. A według trzeciej, najprawdopodobniejszej wersji, nazwa miasta pochodzi od schwytanego żywcem, w okolicach Międzybrodzia Żywieckiego - żubra, którego ofiarowano księciu oświęcimskiemu, a ten

na pamiątkę nadał miastu herb.

Tym samym założenie miasta, pochodzenie nazwy jak i okoliczności nadania herbu dla Żywca przemieszane są z legendą i tradycją. Tak więc za Andrzejem Komonieckim podaje się, że herb został ofiarowany miastu z wdzięczności

za niezwykły podarek, jakim był żubr złowiony w Międzybrodziu: Głowa żubra

i orła stały się odtąd herbem miasta, a fakt tego datuje się na lata między 1400

a 1406 rokiem. 

Wspomniany już Andrzej Komoniecki w Dziejopisie Żywieckim wyjaśnia pochodzenie godła żywieckiego

,,Żywiec zaś żubrzą głowę,

  orła między rogi,

  Takie książęta tych miast,

dały klejnot drogi”

/A.Komoniecki- ,,Na herby miast”/ 

,,A tym mieszczanie piersi łowiąc zwierza wszego, 

napadli blisko miasta na żubra zacnego,

którego ułapiwszy panu darowali

skąd pieczęć Żubrzą Głowę za to otrzymywali”

/A. Komoniecki - ,,Satyr góralski”/ 

Wydaje się jednak, że najlepszy opis herbu jak i jego symboliki zawarł Komoniecki w innym wierszu - pisząc :

,,Bądźże żubrze podległy białemu orłowi,

 życzyszli zdrowia ciału, także i okowi,

 boć gdy mu się sprzeciwisz, toć oczy wydziubie,

 a potem cię i z Żywcem ze skóry oskubie.

 A gdy go będziesz nosił spokojnie na głowie,

 on też tobie da  pokój, wierzże mojej mowie.”
 
Zatem sam orzeł w herbie Żywca był symbolem zwierzchniej władzy książąt śląskich czy królów polskich nad miastem, które zaprezentował żubr. Ukazane to zostało w wyżej cytowanym wierszu ,,Bądźże żubrze podległy białemu orłowi...”. Wspomniany biały orzeł nie był jednak pierwotnie użyty w kolorystyce godła miasta, co opisał Włodzimierz Budka w pracy ,,Pieczęcie dawnych miast Księstwa Oświęcimskiego i Zatorskiego”. Według niego wizerunek herbu był następujący: ,, w niebieskim polu głowa żubra czarnej barwy ze złotym kolcem, nad nim górnośląski, złoty orzeł bez korony”.

Niestety do naszych czasów nie zachowało się żadne takie przedstawienie pieczęci herbu Żywca. 

Zapewne zmiana złotego górnośląskiego orła na kolor biały, zgodnie z polskim godłem państwowym, nastąpiło albo w 1467 roku, kiedy to Kazimierz Jagiellończyk nadał Żywiecczyznę rodowi hrabiów Komorowskich, lub dopiero

w 1624 roku, kiedy to państwo Żywieckie przeszło w ręce rodziny Wazów.
 
Najstarsze zachowane pieczęcie z takim wizerunkiem herbu Żywca pochodzą

z czasów panowania Jana Kazimierza, przechowywane są w zbiorach Muzeum w Żywcu.

Inny nieco wizerunek herbu Żywca wymalował malarz Jan Fignowski około 1799 roku.
  Mamy tutaj orła białego w niebieskim polu wspierającego się szponami

na rogatej głowie zwierza piaskowej, niezbyt określonej barwy. Sam orzeł miał na głowie złotą koronę, a wokół godła miasta umieszczono małe tarczki

z herbami Habsburgów. Herb miasta umieścił malarz ponadto w otoczeniu alegorycznych symboli. I tak kwadratowa tablica z herbem zawieszona jest

na obelisku, na którego stopniach siedzi kobieta w hełmie i z włócznią w ręce,

w drugiej unosząc wieniec laurowy jako symbol wolności i zwycięstwa. U stóp obelisku leży złamane jarzmo bydlęce, bardziej podobne do wołu niż żubra. 

Symbolika rysunku Fignowskiego ukazuje niewątpliwie wyzwolenie

z jarzma niewoli. Wiąże się też z przywilejem cesarza Franciszka II z roku 1797, a więc z okresem kiedy to po III rozbiorze Polski, państwo polskie przestało istnieć, a Żywiec spadł do roli przygranicznego miasteczka w zaborze austriackim. Sam przywilej cesarza pozwalał miastu na herb, który różni się

od herbu opisanego przez Komonieckiego. I tak za dokumentem podając:

,,ma mieć Żywiec vel Saybusch własny swój herb jako to na Modrym Polu jednego roztopierzonego Orła z złotą koroną, pod nim w kształcie naturalności Głowa Wołowa mając przez nos przeciągnioną złotą obrączkę, z tym opisem SIGILLUM CIVITATIS ŻYWIEZ vel SAYBUSCH”.
.
Opis ten niewątpliwie potwierdza, że zwierzę na którego rogach wspiera się orzeł jest wyobrażeniem wołu a nie żubra. Radość mieszczan żywieckich

na przywilej cesarza była tak ogromna, iż uważali oni to wręcz za ,,wolność dla Miasta”, a na pierwszy plan wysuwano orła, traktując go jako symbol Polski swobodnej i niezależnej. Należy także zwrócić uwagę w tym miejscu skąd na głowie orła złota korona, której to brak w przedrozbiorowych (wcześniejszych) pieczęciach.

Należy także zwrócić uwagę, co było przyczyną niejako degradacji herbu, z żubra na wołu. I tu ponownie w Dziejopisie Żywieckim, gdzie głowa w herbie zawsze nazywana była żubrem, już długo przed 1797 rokiem uważana była przez niektórych za wołową.


„Już Wół Herbowy zrzucił przykre z karku jarzmo,


 blisko sto lat minęło jak pracował darmo


 i częstokroć pod bicze skórę swą nadstawiał”.

Niemniej jednak dla rodowitych mieszkańców Żywca „putoszy”, w tym okresie nieistotne było czy godłem miasta był żubr czy wół i komu wolność zawdzięczał, gdyż najważniejsze że był wolny. Być może to właśnie sami mieszczanie przemianowali dawnego żubra - symbol wolności i względnego dobrobytu jakim cieszył się Żywiec będąc królewskim miastem Jana Kazimierza, na wołu dźwigającego ciężkie jarzmo niewoli.

Tym samym opinia samych mieszkańców Żywca na temat herbowego zwierza czy miał być żubrem czy wołem, nie była zgodna. Według innego opisu otrzymanie przywileju w 1797 roku, prezentowanego przez ks. Franciszka Augustina,
 proboszcza żywieckiego w latach 1820 - 1846, kontynuatora Kroniki Komonieckiego, miasto radowało się z otrzymania przywileju.

Ówczesny inspektor policji Wojciech Rybarski sporządzić miał transparent,

na którym znajdował się żubr - symbol miasta i napis:


„Ciesz się żubrze, jarzmo zostało zrzucone,


 jesteś teraz wolny”

a pamiętajmy był rok 1797, czyli Polska nie istniała.

W tym miejscu ujawnia się niewątpliwie paradoks przywileju cesarza

Franciszka II, który wywołał tak wiele entuzjazmu wśród mieszczan żywieckich, wszak nadanie przez zaborcę małego przywileju przyjmowane było jako wyzwolenie z niewoli.

W miarę upływu lat mieszkańcy Żywca, na własnej skórze odczuli jak przedwczesna była ich radość, a sam XIX w. przyniósł znaczne obniżenie prestiżu miastu. To zresztą znalazło odbicie w samym herbie. Dopiero rok 1918

i odzyskanie niepodległości przyniósł powrót żubra w zamian za wołu i choć nadal wielkością ustępował orłowi to jednak z godnością dźwigał królewskiego, wolnego ptaka.

2.  Z dziejów Żywca 

Historia Żywca jest bardzo interesująca. W swym 700 letnim istnieniu Żywiec przechodził okresy świetności i upadku. Badania archeologiczne odkryły iż na wysokości 612 m n.p.m. znajdowała się osada z końcowego okresu kultury Łużyckiej oraz ślady odwołań z okresu późno lateńskiego
.

Ludność kultury Łużyckiej i pucharskiej zamieszkująca Grojec zajmowała się hodowlą, rolnictwem, tkactwem, garncarstwem.

Znaleziska monet greckich i rzymskich na terenie Żywiecczyzny
 stwarzają przesłanki do przypuszczeń o zaludnieniu kotliny Soły również

w II i IV wieku. 

Historia pierwszych wieków istnienia Żywca pełna jest niedomówień. Wiadomości dotyczące najdawniejszych dziejów Żywca są skąpe.

Nie zachował się pierwotny dokument lokacyjny. Po raz pierwszy występuje nazwa Żywiec w spisach świętopietrza z lat 1325 -1328 
.

Z tego spisu dowiadujemy się, że znajdował się kościół parafialny,

a pierwszy pleban nosił imię Engberfus. W tym samym niemal czasie co w spisie świętopietrza wymieniany jest Żywiec w dokumencie wystawionym w Bytomiu

w 1327 r. w którym Jan Książe Oświęcimski uznał się lennikiem Jana Luksemburskiego, króla czeskiego
. Z niej dowiadujemy się, że w r. 1327 Żywiec był miasteczkiem (oppidum). Czyli w wieku XIV Żywiec jest już zorganizowanym miastem. 

Nie ulega wątpliwości, że miasto w pierwszych wiekach swego istnienia zmieniło położenie. Pierwotne usytuowanie Żywca nie było korzystne, częste wylewy rzeki Soły utrudniały życie mieszkańcom. Dlatego też mieszkańcy przenieśli swoje siedziby na tereny mniej narażone na wylewy rzeki.

W początku XV w. Żywiec znany jest kupcom gdańskim jako miejsce, gdzie można było zakupić tanio drzewo. Popularny był już handel drzewem spławianym Sołą i Wisłą. W roku 1416 kupiec gdański Moerser kupował

na terenie Krakowa i Żywca drzewo cisowe.

Do połowy XV w. Żywiec był własnością Książąt oświęcimskich.

W 1467 r. Kazimierz Jagielloński przekazał Żywiec Piotrowi Komorowskiemu.
 Piotr Komorowski jako właściciel Żywca podlegał Królowi polskiemu, a jako starosta liptowski i orawski Maciejowi Korwinowi, Królowi Węgier.

Kazimierz Jagielloński uwolnił w roku 1468 Piotra Komorowskiego od obowiązku służby wojennej z posiadłości żywieckiej
. Gdy wybuchł konflikt zbrojny między Polską a Węgrami w 1471 r. Piotr musiał zająć zdecydowane stanowisko, poparł Kazimierza oraz udzielił mu schronienia i pomocy, gdy ten po nieudanej wyprawie po koronę węgierską powracał do Polski.

Po śmierci Piotra dobra Żywieckie objął jego brat Mikołaj. Ilość mieszkańców Żywca wzrastała z każdym rokiem. Wzrastały również potrzeby ludności.

W XV w. istniała już szkoła parafialna, a także szpital. W 1518 r. Żywiec uzyskał przywilej na 2 jarmarki. 

Jarmarki i targi wpływały dodatnio na ożywienie gospodarcze. W mieście skupiał się przede wszystkim handel regionalny, ale także należy pamiętać,

iż Żywiec był również ważnym punktem na drodze handlu tranzytowego.

Przez miasto krzyżowały się szlaki handlowe wiodące na Orawę, Morawy,

do Bielska i Krakowa, był  też ośrodkiem handlu takimi towarami jak: miedź, ołów, sól, wino, woły, skóra, len.

Zwożono również do Żywca z okolicznych wsi wyroby z drewna, gonty, płótno, skóry surowe, bryndzę, miód, wosk.

W przywileju, Jan i Wawrzyniec Komorowscy nadali miastu prawo robienia słodu oraz warzenia i wyszynku piwa. Mieszkańcom wsi zabroniono odtąd sprzedawania lub kupowania czegokolwiek poza miastem.

Korzystna sytuacja gospodarcza, w której znalazł się Żywiec w ciągu XVI w. doprowadziła do wzrostu ilości oraz zamożności jego mieszkańców odbiła się dodatnio na wyglądzie miasta. 

W 1624 r. Żywiec zakupiony został przez królową Konstancję, żonę Zygmunta III Wazy. W dwa lata później królowa Konstancja zatwierdziła

 w Warszawie ordynację dla miasta Żywca.
 W ordynacji Królowej Konstancji oprócz nadania i potwierdzenia wielu przywilejów omówiony został ustrój miasta. W Żywcu obierano burmistrza, 6 rajców, wójta i 6 ławników. Starosta miał decydujący głos przy osadzaniu urzędów miejskich. Niebawem okazało się,

że kupno Żywca niezgodne było z obowiązującymi w Polsce prawami, wg których ani król, ani królowa nie mogli nabyć w kraju dóbr prywatnych.

Problem ten omówiono w sejmie Rzeczpospolitej w 1631 r. i ostatecznie wyrażono zgodę na zatrzymanie przez królową nabytych dóbr, ale w formie zastawu do momentu, gdy Rzeczpospolitej lub jakiś szlachcic zgłosi na sejmie chęć wystąpienia ich za sumę zastawną 600 000 zł.

Po śmierci królowej Konstancji do Żywca zjechali królewicze Jan Kazimierz, Karol Ferdynand i Aleksander. Po krótkim pobycie odjechali

do Krakowa. W maju 1655 r. po śmierci Karola Ferdynanda Wazy, Żywiec

stał się własnością króla Jana Kazimierza.

W czasie „Potopu” szwedzkiego przez Żywiec przejeżdżała królowa Ludwika Maria, udając się na Śląsk. Także na zamku Żywieckim, przez kilka dni przebywał sam król Jan Kazimierz. Czas ten poświęcił król na organizowanie oporu i powstaniu przeciwko Szwedom. W naradach brali udział proboszcz, dziekan Żywiecki St. Kaszkowic, sojusznik króla J. Torysiński, administrator dóbr Łodygowickich M. Wieczorek, burmistrz Żywca
.

W wyniku tych obrad wydany został w Żywcu dnia 13 X 1655 r. uniwersał, w którym król zwracał się do mieszkańców Żywiecczyzny, zachęcając ich

do walki pod dowództwem Jana Karwackiego. W zamian za walkę król obiecywał uwolnienie poddanych od ciężarów zamkowych na okres 3 lat.

„Wszem wobec, każdemu z osobna, komu o tym wiedzieć należy osobliwie jednak pracowitym poddanym naszym, majętności naszej Żywieckiej... Wiernie nam mili iż nieprzyjaciel zewsząd gwałtownie na państwa nasze następuje, a wojska nasze na troje będąc przeciwko trojakiemu nieprzyjacielowi, Moskwie, Kozakom, Szwedom, rozdzielone siłom i potędze jego wystarczyć nie mogą, przyszło nam na wierność waszą zawołać ... abyście się w nesznice, kosy, siekiery, cepy i inne wszelkie oręża, na jakie się kto zdobyć będzie mógł, jako najporządniej przysposobiwszy, do urodzajnego Jana Karwackiego,

oficera naszego kupili i z nim nieprzyjaciela gromili i znosili”... 

(Castr. Osw. T. 177, nr 482).

19 XII 1655 górale Żywieccy napadli na Oświęcim, wyprawą tą dowodził Jan Torsiński, Szwedzi zostali pokonani, a gdzie powrócili do Żywca z jeńcami, bronią i zdobycznymi końmi. Również oddziały chłopskie z Żywiecczyzny wyruszyły na odsiecz Częstochowy wraz z chorągwią starosty babimojskiego Żegockiego. Na czele tych oddziałów stanął ks. Proboszcz Stanisław Kaszkowic
. Królowa Ludwika Maria na wieść o wyruszeniu górali Żywieckich napisała do ks. Kaszkowica:

„Bardzośmy się ucieszyli nowiną, którą nam oznajmiono o wierności – twojej  żeś się szczęśliwie i z góralami zbliżasz pod Częstochowę. Niechże

i dalej Pan Bóg. Niechże i dalej Pan Bóg ma  wierność twoją w swojej

św. Opiecz i z temi wszystkimi, którzy idą przy wierności twojej”
.

W II 1656 r. Szwedzi zajęli Oświęcim, a Żywiec przygotował się

do obrony. Szaniec mikuszowicki obsadzony był załogą liczącą ok. 200 ludzi, czuwano również na fortyfikacjach w Międzybrodziu i w dobrach ślemieńskich. 

Ks. St. Kaszkowiec zachęcił do walki zbójników beskidzkich, gwarantując im darowanie dawnych  win
. Szaniec w Mikuszowicach w III 1656 r. został zdobyty przez Szwedów. Na ulicach Żywca część mieszkańców stanowiła opór, broniąc swe domy przed napadem Szwedów. Zamek dostał się w ręce Szwedów, który został przez nich zdemolowany
. Szwedzi po  zrabowaniu miasta rozłożyli się obozem nad rzeką Sołą. Mimo porażki mieszkańcy Żywiecczyzny rozbudzili w sobie poczucie wspólnoty i godności, własnej wolności i ojczyzny.

Jan Kazimierz po powrocie ze Śląska do Polski pamiętał o lojalności Żywczan, Żywiec w 1656 r. otrzymał przywilej wystawiony w Gdańsku

na produkowanie 3 dzbanów gorzałki, pozwolenie na organizowanie trzech jarmarków oraz nadanie gruntów na Górze Suchoniowskiej.

„Mając życzliwy wzgląd na zasługi naszych mieszczan Żywieckich, które z różnych tytułów wielokrotnie oceniając ich znaczne wydatki, które dzień

w dzień ponoszą tak na utrzymanie miasta Żywca jak i przy zdobywaniu miasta Krakowa ponieśli ...”
.

Nagrodę otrzymał również  proboszcz  żywiecki ks. St. Kaszkowic i burmistrz Mikołaj Wieczorek
.

Król Jan Kazimierz nadał ks. przywilej na kaznodziejstwo i rolę kmiecą

w Starym Żywcu. Burmistrz otrzymał półrobek ziemi położonej między wsią Sporyszem a gruntowymi zamkami. Z półrobka miał płacić tylko 12 zł rocznie

do zamku a z wszelkich innych ciężarów został zwolniony .

W roku 1669 do zamku Żywieckiego przybył Jan Kazimierz, który

po abdykacji tu oczekiwał na wyniki elekcji. Świta królewska składała się

z 60 osób.
 W czasie pobytu w Żywcu król uczestniczył w uroczystościach kościelnych oraz interesował się życiem gospodarczym miasta. Król potwierdził nadanie dawnych przywilejów. Szczególnie zabiegano o utrzymanie dawnego przywileju nadania na wolny zakup drzewa i gontów na naprawę domów.

Kościół Żywiecki otrzymał od króla błękitnie obicie atłasowe, a także wybudowano kaplicę Św. Wita.
 

Dopiero w roku 1676 Jan Wielkopolski, stolnik koronny zadeklarował

w sejmie chęć wykupienia ich za sumę zastawną 600 000.

W roku 1683 r. Jan Wielkopolski zorganizował regiment piechoty, który przygotował się do odsieczy wiedeńskiej.
 Po śmierci Jana Wielkopolskiego Żywiecczyzna została podzielona między jego dzieci.

Jan otrzymał państwo suskie i Pieskową Skałę, Franciszek państwa żywieckie, Konstancja Otylia państwo ślemieńskie.
 Franciszek wyjechał za granicę pozostawiając Żywiec w rękach Aleksandra Drozdowskiego. Rządy jego były dosyć samowolne.

Po powrocie Franciszek Wielkopolski przejął rządy.

Początek XVII w. to w dziejach Polski niespokojny i burzliwy okres.

W tym niespokojnym czasie zamek żywiecki i cała Żywiecczyzna była przystanią dla uciekinierów. Chronili się tutaj m. in. zwolennicy króla Stanisława Leszczyńskiego. 

W roku 1772 nastąpił I rozbiór Polski. Żywiec dostał się na 146 lat pod panowanie Austrii. Zabór austriacki w skład którego wszedł Żywiec, otrzymał nazwę Galicji i Lodomerii. Od 1782 r. Żywiec leżał w Cyrkule myślenickim

a w r. 1819 siedzibę cyrkułu przeniesiono do Wadowic.

Wydarzeniem gospodarczym z tego okresu była zapoczątkowana w 1789 r. budowa drogi cesarskiej z Węgier do Wadowic.

„Droga cesarska” po dzień dzisiejszy służy jako arteria komunikacyjna. 

Tymczasem wystawne życie Franciszka Wielkopolskiego było przyczyną zadłużenia i zmusiło go do sprzedaży. Po śmierci Franciszka, jego żona Elżbieta swoje prawa do Żywca i zamku sprzedała hrabiemu Adamowi Przerembskiemu, który następnie w 1810 r. odsprzedał je Albertowi Wettinowi ks. Sasko-Cieszyńskiemu.

W 1797 r. cesarz Franciszek II potwierdził przywileje i swobody miasta. Samodzielność gospodarczą a równocześnie i prawną Żywiec uzyskał dzięki samowystarczalności finansowej. Najcenniejszymi składnikami majątku były lasy, parcele, tartak, cegielnia.

Rządy w mieście w I połowie XIX w. sprawowała „Rada mężów wybranych”. Rada wybierała członków magistratu. Magistrat, na czele którego stał burmistrz składał się z asesorów i syndyka.

Do rady należał nadzór nad kasą miejską, lasami, funduszem Kościelnym.

Rada istniała w Żywcu do 1865 r..

W 1838 resztka zabudowań zamkowych wraz z parkingiem przeszła

w ręce Habsburgów. Ostatni z Wielkopolskich w Żywcu – Adam sprzedał swoją część dóbr Karolowi Ludwikowi Habsburgowi.
 W ten sposób zakończyło się 160 letnie panowanie Wielkopolskich na Żywiecczyźnie.

W pierwszej połowie XIX w. na terenie Żywca oraz w Sporyszu i Zabłociu zaczęły rozwijać się zakłady przemysłowe m.in. zakład żelazny, a w Zabłociu arcyksiążę Albrecht Habsburg wybudował, na miejscu dawnej gorzelni Wielkopolskich nowy browar. W 1856 r. firma została zarejestrowana, a w roku następnym ruszyła produkcja bardzo słynnego żywieckiego piwa.
 Habsburgowie zadbali również o to, aby rozwijający się przemysł

w Żywiecczyźnie uzyskał nowoczesne i szybkie połączenie z innymi regionami

w Galicji i monarchii austriackiej.

Karol Stefan Habsburg był kandydatem na tron polski w czasie I wojny światowej. Sam Karol Stefan miał pewne poparcie w społeczeństwie polskim. Mówił po polsku, spokrewniony był z arystokracją, cieszył się nawet pewną popularnością wśród bogatych chłopów.
 Jednak cesarz Austrii Karol był przeciwny tej koncepcji, Karol Stefan wycofał w 1917 roku swoją kandydaturę

do tronu polskiego. W okresie I wojny światowej, wielu z mieszkańców Żywiecczyzny wzięło udział w czynnych walkach. Powstał nawet powiatowy Komitet Narodowy, który zajął się werbowaniem ochotników do walki.

Powstaje również Polska Organizacja Wojskowa, na jej czele stanął

dr Michał Kamicki. Żywiecka POW utworzyła kilka sekcji: kolejową, studencką, akademicką, rzemieślniczą. 

Po 123 latach Polska odzyskuje niepodległość. W listopadzie 1918 roku ludność Żywiecczyzny rozbroiła żołnierzy austriackich. Radość była ogromna, natychmiast mieszkańcy przystąpili do odbudowy ekonomicznej. Jednak wysokie zacofanie gospodarcze było bardzo trudne do odrobienia, mimo,

że zapału nie brakowało. Wielkie dobra Habsburgów nie zostały upaństwowione, ani nie rozparcelowane.

Żywiecczyznę ogarnęła fala strajków. 16 III 1932 roku podczas manifestacji, w której brało udział około 800 robotników, w wyniku starcia

z policją zginęło około 4 robotników a wielu raniono.

Bezrobocie było dotkliwą plagą naszego miasta. Jedyną większą inwestycją w okresie międzywojennym była budowa zapory w Porąbce.

W 1938 roku powiat żywiecki zamieszkiwało około 15 tysięcy mieszkańców. Ludność była prawie jednolita pod względem narodowościowym

i wyznaniowym. Tylko 2 % stanowili Żydzi.

1 IX 1939 roku rozpoczyna się II wojna światowa. Polska, także nasza „mała ojczyzna” znów pogrążyła się w wielkim dramacie wojennym, 

składającym się głównie z nieszczęść ludzkich.

Na stokach góry Pilsko padli pierwsi zabici na ziemi żywieckiej żołnierze polscy.

W czterech betonowych schronach bojowych w Węgierskiej Górce

o nazwach „Wąwóz”, „Waligóra”, „Wędrowiec” i „Włóczęga” broniła się kompania KOP z batalionu Berezwecz. Bohaterska obrona trwała do 3 IX, załoga częściowo poległa, a częściowo dostała się do niewoli niemieckiej.

Pod względem administracyjnym powiat żywiecki, jako część składowa prowincji śląskiej, włączony został do III Rzeszy. Niemcy wprowadzili nową jednostką administracyjną zwaną „dowodem urzędowym” (Amtsbezirk). Nadzór nad gminami sprawował landrat powiatu żywieckiego.

Niemcy planowali wysiedlenie ludności polskiej do Generalnej Guberni oraz osiedlenie w miejsce mieszkańców osadników niemieckich..

Niemieckiemu terrorowi na terenie Żywiecczyzny przeciwstawiały się polskie tajne organizacje podziemne, które zjednoczyły się w szeregach AK.

Działania wojenne na terenie regionu Żywiecczyzny trwały od stycznia

do kwietnia 1945 roku. Dzień wolności dla naszych mieszkańców nadszedł

4 kwietnia 1945 roku.

Lata 1945 - 50 były okresem odbudowy ze zniszczeń wojennych.

W 1950 roku region żywiecki powiększył swój obszar do 32 km2, a liczbę mieszkańców do 23 tysięcy przez wchłonięcie w swoje granice administracyjne trzech osad: Zabłocia, Ispu i Sporysza.

Jedną z poważniejszych inwestycji, która przyniosła Żywiecczyźnie korzyści była budowa zbiornika wodnego na rzece Sole w Tresnej. 

Zbiornik ten, którego budowa zakończona została w 1967 roku, zwany dziś Jeziorem Żywieckim, uczynił i tak już urozmaiconą krajobrazowo Żywiecczyznę jeszcze atrakcyjniejszą dla turystów.

Współcześnie Żywiec to jeden z ważniejszych ośrodków życia przemysłowego w południowo - wschodniej części województwa śląskiego. Coraz częściej i chętniej przyjeżdżają tu inwestorzy i partnerzy pragnący nawiązać współpracę.

Dogodne położenie na trasie szlaków handlowych, bliskość Wiednia, Katowic i Krakowa otwiera ogromne możliwości handlowe.

Żywiec jest prężnym miastem regionu, w którym tkwi ogromny potencjał

i stwarzane są dogodne warunki do inwestowania i prowadzenia rozlicznych interesów. Ambicją mieszkańców miasta i władz samorządowych jest uczynienie z Żywca znaczącego w kraju ośrodka turystyczno - kulturalnego, w którym będą zatrzymywać się polscy i zagraniczni turyści.

3.  Zespół pałacowo - parkowy
Żywiec jest interesującym miastem, nie tylko pod względem historycznym, jak architektonicznym. 

Posiada wiele wartości, zabytków, a do najcenniejszych należy stary zamek z arkadowym dziedzińcem, którego najstarsze założenia istniały już

w początkach XV w. oraz Pałac Habsburgów pochodzący z drugiej połowy

XIX w. Oba te zabytki położone są na terenie przepięknego parku o powierzchni 25 ha, który w pierwszej połowie XIX w. został przekomponowany

na krajobrazowy Park Angielski. Jest to jedyny tego typu park w Polsce.

Pierwsza wzmianka źródłowa o żywieckim ogrodzie zamkowym

znajduje się w starym inwentarzu z 1664 r. Wzmianka ta nie zawiera opisu wyglądu ogrodu, ale sygnalizuje jego istnienie. Ogród ten znajdował się przed zamkiem w pobliżu studni. Więcej informacji na ten temat uzyskujemy z kroniki Komonieckiego, w której pisze on pod rokiem 1712 - „Tegoż roku ogród

za zamkiem pańskim włoską modą założon”.

Park składał się z dwóch zespołów: jeden złożony z kwater i drugi

z regularnie posadzonym drzewostanem. Przez pierwszy zespół przebiega kanał, który powstał w drugiej połowie XVII w..

Z tego okresu pochodzi altana zbudowana w formie domku chińskiego

z uwidocznionym ponad dachem herbem Wielkopolskich – Starykoń.

Wśród trawy, kwiatów i krzewów ustawiono posągi kamienne przedstawiające najprawdopodobniej postacie z mitologii.

Rzecz charakterystyczna, że założony przez Wielkopolskich ogród nie był połączony kompozycyjnie ze starym zamkiem, ale rozciągał się wokół różnego rodzaju budynków gospodarczych. 

W końcu XVIII w. ogród zamkowy urządzony był i utrzymany jeszcze

w tradycyjnym włoskim stylu. Pierwsze przemiany kompozycyjne parku nastąpiły w pierwszej połowie XIX w. i były dziełem Adama Wielkopolskiego i jego ogrodnika Jana Marka. W oranżerii znajdowało się dużo drzew pomarańczowych, cytrynowych, rododendrony, azalie, magnolie, kamelie, palmy, a także drzewa laurowe. Wszystkie te egzotyczne rośliny, krzewy, Marek sprowadził z różnych firm ogrodniczych z Europy.

Po przejściu całego ogrodu wraz z zawodnikiem w ręce Habsburgów

w 1838 roku park powiększono w kierunku południowo - zachodnim. Do parku przekomponowanego w duchu angielskich założeń krajobrazowych, wprowadzono na przełomie XIX i XX w. oraz w latach 1930-36 nowe elementy dekoracyjne.

Zmiany w parku w latach 30-tych projektowała inż. architekt Brenda, Angielka,

a realizowała ogrodniczka Kit Beckh.

Drzewostan parku można podzielić na 2 grupy wieku: stare drzewa, pozostałości czasów Wielkopolskich, liczą 200-300 lat i zgrupowane są

w pobliżu zamku; młodsze, w wieku 60-90 lat, rozsiane są po całym parku. 

Wśród krzewów ozdobnych najczęściej spotkamy jaśminowiec wonny, wiciokrzew, hortensję drzewiastą i różanecznik katawbijski.

Należy tutaj wspomnieć, iż najstarszym pomnikiem przyrody jest dąb szypułkowy - 360 lat.

Żywiecki ogród stanowi Mekkę piękna i spokoju. To właśnie tutaj

budzi się świadomość, iż bez rajskiego ogrodu z kolorowym światem kwiatów, roślin, śpiewu ptaków i wędrujących wiewiórek, życie każdego z nas byłoby monotonne, szare i pozbawione blasku.

Przypisy  do  rozdziału  II

III. Kościoły; życie religijne

1. Kościoły

Najstarsza wzmianka historyczna o Żywcu z lat 1325* - 1328 informuje bowiem, że w naszym mieście istnieje kościół parafialny, mieszkańcy płacą świętopietrze, a pleban żywiecki ma na imię Enobertus.

Niegdyś parafia żywiecka obejmowała swym zasięgiem całą Żywiecczyznę. Później w wyniku zakładania nowych osad i wzrostu liczby ludności powstały parafie w Radziechowach, Gilowicach, Rychwałdzie, Cięcinie

i Łękawicy. W drugiej połowie XIX w. w skład parafii Żywieckiej wchodziło

16 miejscowości: Żywiec, Stary Żywiec, Zarzecze, Tresna, Zadziele, Czernichów, Międzybrodzie, Świnna, Zabłocie, Moszczanica, Przyłęków, Sporysz, Trzebinia i Pietrzykowice.

W 1929 roku w granice administracyjne miasta włączono gminę wiejską Stary Żywiec wraz ze starym kościołem pod wezwaniem Wszystkich Świętych.

To właśnie ten kościół w roku 1598 został określony jako „montix ecclesiae parachialis in nova Żywiec oppido” - jako „macierzysty kościół w nowym mieście Żywcu”.
 Przeniesienie Żywca ze starego miejsca na nowe nastąpiło około

1400 r..
 W 1950 roku miasto wchłonęło gminy podmiejskie - Sporysz i Zabłocie. W Zabłociu znajdował się kościół parafialny Pod Wezwaniem Św. Floriana, Sporysz nie posiadał wówczas swojej Świątyni. W 1976 roku przyłączono do Żywca Moszczanicę, a w 1991 roku Oczków.

Obecnie na terenie miasta znajduje się 11 czynnych kościołów i kaplic, położonych w 5 parafiach.

1.1. Kościół w Starym Żywcu.

Jak już wspominałam wcześniej najstarszy kościół na nowym terenie znajdował się w Starym Żywcu, w XVI w., gdzie następnie zniszczyła go powódź. Odbudowano go około 1507 r. Był to piękny zabytek drewnianego budownictwa sakralnego typu śląsko - małopolskiego. Niektóre cenne rzeźby gotyckie pochodzące z tego kościoła zachowały się w Muzeum Narodowym

w Krakowie, lub w innych kościołach.

1.2. Kościół pod Wezwaniem Świętego Krzyża.
Kościół ten znajduje się w starej dzielnicy Żywca. Wg relacji Kronikarza Żywieckiego w XII w. Ks. Oświęcimscy, udzielili bogatej rodzinie Thurzanów pozwolenia na poszukiwanie i wydobycie minerałów na Grojcu.

Na Żywiecczyźnie występowały obfite pokłady rudy żelaza.
 I to właśnie Thurzowie sprowadzili do wykonywania prac górniczych obcych osadników, którzy założyli wioskę Rudzą i zbudowali w niej kościółek, czyli Kościół Świętego Krzyża. W roku 1428 nastąpiło uroczyste poświęcenie kościoła Św. Krzyża przez Jarosława Biskupa Krakowskiego.

W roku 1790 na polecenie władz austriackich, kościół został zamknięty

i sprzedany w drodze licytacji za 600 florenów margrabinie Wielkopolskiej, ówczesnej dziedziczce Żywca.
 Licytację unieważniono w 1801 r..

Władze miejskie upoważniły Marcina Rybarskiego do nabycia kościoła.

W czasach wojen napoleońskich kościół służył jako magazyn żywności.

W czasie okupacji hitlerowskiej został przejęty przez Niemców, a służbę bożą pełnił w nim ksiądz niemiecki.

Zasadniczy trzon kościoła jest gotycki, rozbudowany i przerobiony

w epoce baroku.

Najcenniejsze obrazy i rzeźby z dawnego wyposażenia kościoła oddane zostały do muzeum w Żywcu.

Na zewnątrz kościoła przy apsydzie, znajdują się: Kalwaria z Chrystusem ukrzyżowanym z łotrami na bokach - to rzeźby drewniane barokowe.

1.3. Kościół pod Wezwaniem Narodzenia

Najświętszej Panny Marii.
Kościół Parafialny. Sięga swymi początkami pierwszej połowy XV w..

W latach 1515 - 1542 został znacznie rozbudowany przez podwyższenie murów i przedłużenie prezbiterium.
 W latach 1596 - 1608 dobudowano kaplicę Wniebowzięcia Najświętszej Panny Marii.

Kościół uległ prowizorycznemu zniszczeniu podczas pożaru, który wybuchł

od uderzenia pioruna w 1711 roku. Następnie został odrestaurowany,

z wyjątkiem wieży, którą odnowił dopiero w roku 1745 Karol Wielkopolski,
 ówczesny właściciel Żywiecczyzny.

Cały kościół wybudowany został w stylu gotyckim i renesansowym

z dodatkami i przeróbkami w epoce baroku i w czasach nowszych. Budowlę wzniesiono z kamienia łamanego, cegły i pokryto tynkiem. Wewnątrz

w prezbiterium znajduje się sklepienie kolebkowe z lunetami. Dachy nawy

i prezbiterium kryte jest dachówką, a dachy kaplic blachą. We wnętrzu kościoła znajduje się ołtarz główny późnobarokowy, drewniany o dwóch kręconych kolumnach z czterema posągami świętych: Hieronima, Franciszka, Jana Ewangelisty i Karola Boromeusza, w owalnych obrazach Święty Wojciech

i Stanisław Biskup.
 W środku ołtarza usytuowany jest w głębi barokowy posąg Matki Boskiej.

W kaplicy Komorowskich znajduje się obraz Matki Boskiej z Dzieciątkiem. Jest to barokowa kopia cudownego obrazu Matki Boskiej Myślenickiej. Warto wspomnieć również o Kaplicy Habsburgów, gdzie pochowani zostali Karol Stefan i Maria Teresa, zmarli w latach 1933 oraz mały Olbracht Maksymilian synek Karola Olbrachta i Alicji.

Przy Kościele Parafialnym od strony północnej, w narożu rynku zbudowano dzwonnicę. Na miejscu tym stała niegdyś dzwonnica drewniana zbudowana

w roku 1582,
 która spłonęła w czasie pożaru miasta. Obecna dzwonnica murowana wzniesiona została w latach 1724 - 1729 staraniem Franciszka Wielkopolskiego.

Papież Jan Paweł II, wydaną 25.03.1992 roku, dokonał zasadniczej reorganizacji diecezji i prowincji kościelnych w Polsce.
 W związku z tą reorganizacją utworzona została diecezja bielsko - żywiecka, a kościół parafialny w Żywcu pod wezwaniem Narodzenia Najświętszej Marii Panny uzyskał rangę współkatedry.

Największym i najpiękniejszym przeżyciem dla mieszkańców była wizyta Ojca Świętego Jana Pawła II w Żywcu i w kościele pod wezwaniem Narodzenia N.M.P. – 22 maja 1995 roku. „Drodzy bracia i siostry w Chrystusie – mieszkańcy prastarego Żywca” - tymi słowami Ojciec Święty rozpoczął swój dialog z Żywczanami:

„Wyrażam radość, że dane mi jest dziś spotkać się z Wami – tu,

w samym centrum naszego historycznego miasta, w pobliżu

flory żywieckiej. To spotkanie przypomina mi wiele moich

odwiedzin w Żywcu, zarówno tutaj, w starej parafii, jak też

w Zabłociu i w Sporyszu”.

1.4. Kościół pod Wezwaniem Św. Marka
Za szpitalem, stoi niewielki kościół pod wezwaniem Św. Marka. Wybudowany on został z legatów testamentowych w roku 1591
 jako wotum przebłagalne dla odwrócenia szerzącej się w Żywcu zarazy.

Wokół Kościoła Św. Marka powstał cmentarz, który był czynny

do początku XX wieku.

1.5. Kościół pod Wezwaniem Przemienienia Pańskiego
Znajduje się przy drodze prowadzącej do Moszczanicy. Wzniesiony został z inicjatywy wójta żywieckiego A. Komonieckiego i jego żony. Stanął

na wzgórzu dominującym nad miastem, zwanym w czasach Komonieckiego Górą Borkowską.

Kościółek pierwotnie był drewniany, a obecnie jest murowany. Wzniesiony został ze składek mieszczan żywieckich.

1.6. Kościół Parafialny pod Wezwaniem Świętego Floriana
W dzielnicy Zabłocie znajduje się Kościół pod wezwaniem Św. Floriana. Zabłocie do roku 1950 było odrębną jednostką administracyjną. W XIX wieku istniała w Zabłociu kaplica poświęcona Św. Florianowi, wybudowana obok źródła przy drodze biegnącej do Zwardonia.
 W 1894 roku powiększono ją przez dobudowanie wieży. W 1868 roku mieszkańcy Zabłocia zwrócili się z prośbą

do Magistratu Żywieckiego o wydzielenie dla nich osobnego ołtarza w Kościele Św. Krzyża.
 Magistrat wyraził zgodę, przekazując pod opiekę ołtarz

Św. Agnieszki. Około 1902 roku powstało Towarzystwo Budowy Kościoła

Św. Floriana w Zabłociu. Budowę rozpoczęto w 1935 roku, rektorem Kościoła został ks. Stanisław Słonka.

W czasie okupacji, ks. Stanisław Słonka zaangażowany był w działalność AK, a nie wykończone mury Kościoła służyły do przechowywania broni. Prace wykończeniowe wznowiono po zakończeniu działań wojennych. Po wojnie wzniesiono wieżę kościelną.

W 1948 roku wieś Zabłocie wyłączono z parafii żywieckiej,
 utworzono w niej samoistną parafię z kościołem parafialnym pod wezwaniem Św. Floriana.

1.7. Kościół Parafialny pod Wezwaniem Chrystusa Króla
Pierwsze prace związane z organizowaniem nowej parafii w Sporyszu zaczęły się w 1946 roku, a gmina Sporysz była odrębną jednostką administracyjną, a dzielnicą Żywca została w 1950 roku.
 

Organizatorem parafii i opiekunem budowy Kościoła w Sporyszu był ksiądz Z. Dzidek.
 Świątynia stanęła na miejscu dawnej kaplicy. Konsekracji Świątyni dokonał w roku 1962 ks. Biskup Karol Wojtyła.

Budowa nawiązuje do układu bazylikowego i wykonana została z cegły. Wnętrze Kościoła ozdobiono dekoracją mozaikową z barwnych płytek,

a wykonaną wg projektu prof. Wiktora Zina.

1.8. Kaplica pod Wezwaniem Świętego Wita
Kaplica pod wezwaniem Św. Wita nie dotrwała do naszych czasów, została zburzona, gdy rozpoczęto budowę zapory w Tresnej oraz utworzono Jezioro Żywieckie.

Przed kaplicą znajdowała się studzienka ze źródlaną wodą, a patronem źródełka był Święty Wit.
 Wodzie tego źródła przypisywano właściwości lecznicze. Według najstarszych źródeł historycznych w tym miejscu miała wznosić się świątynia Słowiańskiej bogini Żywii,
 od której jak głosi legenda, powstała nazwa miasta – Żywca.

W roku 1669 do Żywca przybył Jan Kazimierz (po abdykacji), by czekać na wynik elekcji, a następnie udał się do Francji. I w czasie pobytu w Żywcu nagle król zachorował na oczy. Zaproponowano królowi, by przemył oczy źródlaną wodą.
 Wyniki kuracji okazały się znakomite. Król Jan Kazimierz wyzdrowiał i w dowód wdzięczności nakazał wybudować obok źródła kaplicę pod wezwaniem Św. Wita. Tymi słowami w XVII wieku Komoniecki sławił źródło:

„Betsiaida sadzawka chorych uzdrawiała

 a Krynica Siloe wzrok ony przywracała

 Jordan rzeka leczyła tręd sprośny Naama

 Cysterna betlejemska posilała Pana.

 Tak wodzie zdroju tego te łaski nadane

Które nie jej, lecz Witu świętemu przyznane”.

Kaplicę zburzono w 1964 roku, źródełko jednak ocalało i nie zostało zalane przez wody Jeziora Żywieckiego. Mieszkańcy nadal korzystają z czystej, zimnej źródlanej wody, wierząc w jej właściwości lecznicze.

1.9. Kaplica pod Wezwaniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy w Żywcu – Kocurowie
Kocurów jest dzielnicą Żywca. Przed powstaniem kaplicy znajdowała się tutaj drewniana dzwonnica, w której dzwoniono na Anioł Pański i w czasie burzy. Mieszkańcy zbierali się w dzwonnicy lub obok niej na nabożeństwa majowe

i różańcowe.

W 1933 roku rozpoczęto budowę Kaplicy.
 Wewnątrz w ołtarzu

znajduje się obraz Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. Wokół kaplicy w czterech rogach rosną cztery lipy.

1.10. Kaplica pod Wezwaniem Podwyższenia

Krzyża Świętego
Kaplica ta zbudowana została w latach 1936 - 38,
 obok starszej pochodzącej z drugiej połowy XIX wieku, a rozebranej po II wojnie światowej.

W głównym ołtarzu znajduje się krucyfiks drewniany późnogotycki.

W czasie okupacji Niemcy zburzyli kapliczkę a postać Chrystusa, która również miała ulec zniszczeniu, uratowała miejscowa ludność przenosząc ją w pobliże kaplicy.

2. Życie religijne - pielgrzymki
Bardzo ważną rolę u wierzących odgrywały i odgrywają pielgrzymki

do miejsc świętych. Jedna z pierwszych wzmianek o pielgrzymce do Rzymu pochodzi z roku 1692. Wówczas to bawił w Rzymie Franciszek Wielkopolski, pan na Żywcu i Pieskowej Skale. Wielkopolski został przyjęty na audiencji przez papieża Innocentego XII i obdarowany przez Ojca Świętego relikwią Świętego Krescenciusa.

Oprócz relikwii otrzymał również „na to autentyk od Józefa Aniana, kardynała rzymskiego, die octabris [29 X] anno 1691”. Na wędrówki do Rzymu decydowali się tylko nieliczni, powodem była odległość, niebezpieczeństwo, dlatego też pielgrzymki do Częstochowy na Jasną Górę cieszyły się ogromną popularnością. Pierwsza pielgrzymka do Częstochowy odbyła się w maju

1611 roku. W darze dla Matki Boskiej piękny upominek, był to wizerunek wykonany ze srebrna i oprawiony w ramę.

Najpiękniejszy i najdokładniejszy opis pielgrzymki na Jasną Górę pochodzi z 1722 r.. Organizatorem był sam wójt żywiecki Andrzej Komoniecki. Wzięło w niej udział ok. 1000 osób.

„Na czele pielgrzymki niesiono wizerunek świętych oprawione w srebro,

to jest obraz Wniebowzięcia Panny Maryjnej z aniołami z srebrnymi sukienkami, drugi Panny Maryjnej Różańcowej z brackiego ołtarza, które panny niosły, trzeci Świętej Anny, a ten mężatki mieszczanki w noszeniu swym miały, czwarty

Św. Antoniego, który młodzianowie i mężczyźni nieśli, piąty bracki Najświętszej Panny Maryjnej, który bractwo nosili”.

Władze miasta przygotowały na tę okazję bogate srebrne votum. Była to tablica, na której wyryto herb miasta Żywca oraz herby właścicieli miasta: Anny

z Lubomirskich Wielkopolskiej i Franciszka Wielkopolskiego. Po przybyciu

do klasztoru jasnogórskiego pielgrzymów powitali Paulini. Następnie przed ołtarzem Matki Boskiej Częstochowskiej złożono wota i odprawiono nabożeństwo. 

Nie tylko Częstochowa była celem pielgrzymek żywieckich. Wiedziano

o innych jeszcze sanktuariach maryjnych znajdujących się w najbliższej okolicy. 

W roku 1715 wyruszyła pielgrzymka z Żywca do miejscowości Frydek. Uczestnicy pielgrzymki po powrocie przynieśli z sobą obraz malowany

na płótnie, który przedstawiał Matkę Boską Frydecką. Pielgrzymi ofiarowali obraz kościołowi żywieckiemu na pamiątkę tej pielgrzymki.

Na początku XVII w. powstało nowe sanktuarium – Kalwaria, która

stała się miejscem licznych pielgrzymek mieszkańców Żywiecczyzny.

Organizowano również wspólne wędrówki do Kościoła i kaplic położonych w najbliższej okolicy miasta.

Wiele z tych pielgrzymek odbywało się w określonym celu: np. z prośbą

o urodzaje, dobrobyt, pogodę czy zdrowie.

Najczęściej uczęszczaną parafią na terenie Żywiecczyzny była parafia Rychwałdzka z jej obrazem Matki Bożej, który jak pisał Komoniecki – słynął

z cudów.

Innymi znanymi miejscami, gdzie od dawna istniał kult Matki Boskiej były sanktuaria w Łodygowicach, Milówce, Radziechowach i Ślemieniu. Na ziemi żywieckiej istniał więc od wieków do dnia dzisiejszego szczególny kult Matki Boskiej. Może też być przyczynkiem do historii kultu Maryjnego w Polsce.

Przypisy  do  rozdziału  III

IV. Kultura ludowa
1. Rok obrzędowy
Na terenie Żywiecczyzny znano wiele zwyczajów i obyczajów, z których większość nie zachowała się do dzisiaj, ale na podstawie licznych przekazów wiemy jak wyglądały.

Rok obrzędowy pokrywający się z kalendarium roku liturgicznego tradycyjnie rozpoczynał adwent.

Na początku XX wieku, w codziennym życiu górali żywieckich cały ten pięciotygodniowy okres charakteryzowały zachowania zwyczajowe wynikające zarówno z postaw religijnych jak i wymogów lokalnej obyczajowości. Przestrzegano surowych postów, zwłaszcza we wszystkie piątki, środy i soboty, milkła muzyka i wesołe śpiewki, nie noszono barwnych, paradnych strojów. Długie zimowe wieczory najczęściej spędzano wspólnie: „W jagwencie schodziły się do kupy baby, przędły, wyszywały, szydełkowały, czesały na dzierlicach wełnę i len.”
 Spotkania takie sprzyjały snuciu różnych opowieści oraz śpiewaniu starodawnych adwentowych pieśni.

Obecnie, wspólne sąsiedzkie wieczory są już reliktem, często bywa,

że sąsiadów prawie wcale nie znamy i wstydzimy się ich poznać, a może to właśnie oni - ludzie pamiętający z lat młodości ciekawe zwyczaje i obrzędy - byliby doskonałymi informatorami.

Na Św. Mikołaja (6 grudnia), odkąd sięga pamięć informatorów, istniał zwyczaj wkładania dzieciom pod poduszki skromnych podarunków, najczęściej w postaci paru cukierków lub jabłek. Spotykane były również „piernikowe mikołajki”,
 ale uchodziły za przejaw luksusu. W okresie powojennym upowszechnił się zwyczaj przebierania się za Św. Mikołaja, ale jak widać obecnie staje się coraz rzadszy. Dotyczy to zresztą całej Polski, nie tylko rejonu Żywiecczyzny. Natomiast prezenty znajdowane przez dzieci stają się coraz bardziej kosztowne i wyszukane.

Kolejnym ważnym w wyobrażeniach Beskidu Żywieckiego dniem jest

13 grudnia, Św. Łucji. Rozpoczynał on ciąg szczególnych dwunastu dni poprzedzających Boże Narodzenie. Okres ten sprzyjał zwyczajowym wróżbom 

i zabiegom magicznym. Zresztą i dziś nietrudno spotkać rodziny, które robiąc codzienne obserwacje warunków atmosferycznych, wróżą przez analogię jaka będzie pogoda w pierwszych połowach wszystkich dwunastu miesięcy kalendarzowych. Pogodę na drugie ich połowy prognozowano poprzez obserwacje dwunastu dni między Bożym Narodzeniem a Trzech Króli.

Dawniej dzień Św. Łucji traktowano szczególnie poważnie, uważano bowiem, że wtedy właśnie najbardziej grasowały czarownice usiłując ukraść jakiś przedmiot potrzebny do czarów, albo rzucić czary. Dlatego w tym dniu szczególnie pilnowano zagród i ściśle przestrzegano zakazu pożyczania czegokolwiek. „W nocy dnia 13 grudnia biegają lub latają na cioskach czarownice.” Z uroczystością Św. Łucji jest związane opowiadanie,

że czarownice mszczą się na sąsiadach, lub dopomagają sobie. W wigilię

Św.  Łucji czarownice zbierają zioła i przygotowują się na dzień następny.

W dniu tym o świcie wstają i obchodzą budynki gospodarskie swoje lub sąsiada, wymawiając przy tym różne słowa.

Po tej czynności wchodzą do stajen, gdzie kadzą krowy nazbieranymi ziołami oraz „zaklinają” je, ażeby dały więcej lub nie dały wcale mleka.

Powracając do domu unikają ludzi, bo zaklęcie nie skutkowałoby. W ciągu dnia przychodzi czarownica do jakiegoś gospodarza i stara się ukraść lub pożyczyć coś od niego (choćby śmieci ) nie siadając wcale. Zabieg ten ma odebrać mleko krowom tego gospodarza.

Różne opowieści na ten temat są obecnie na pozór wyśmiewane, jednakże

w rzeczywistości wiara w czarownice jest nadal zjawiskiem spotykanym, zwłaszcza wśród osób starszych. 

Dzień Św. Tomasza (21 grudnia) - będący najkrótszym dniem roku słonecznego przez niektórych do dziś jest traktowany szczególnie. W tym dniu rozpoczynały się bardzo charakterystyczne dla górali żywieckich powinszowania, powtarzane przez cały okres Godnich Świąt, a więc na Wigilię, na Boże Narodzenie, na Św. Szczepana i na Nowy Rok przez wszystkie osoby przekraczające próg domu. Wchodząc do izby wołano: „Na scynści ! Na zdrowi ! Na tego świntego Tomasa ! Żebyście byli zdrowi, weseli, jako w niebie janieli ! Hop ! Hop ! Hop !”
 Wypowiadając trzy ostatnie słowa należało podskoczyć trzy razy z mocnym tupnięciem, gdyż miało to w magiczny sposób zapewnić pomyślność i zdrowie mieszkańcom domu. Ważne było również kto jako pierwszy owe życzenia wypowiedział. Jeśli okazało się, że kobieta lub stary, grubo ubrany człowiek, nie wróżyło to nic dobrego. Zwyczaj ten dziś już mało popularny praktykowany jest przede wszystkim przez chłopów we wsiach podżywieckich, którzy na Tomę od wczesnego rana biegają winszować

do krewnych i sąsiadów.

Wigilia Bożego Narodzenia (24 grudnia) w Beskidzie Żywieckim - podobnie jak w innych regionach Polski - jest uznawana za najbardziej niezwykły dzień w roku, kiedy wszystko, co na pozór codzienne, nabiera niecodziennego znaczenia. Regionalne przysłowie mówi: „jaka wigilia – taki cały rok”.

Dlatego w tym dniu nie wolno było leniuchować, kłócić się ani przeklinać.

Gdy w wigilię była ładna pogoda powtarzano z zadowoleniem w podżywieckich wsiach: „Jak we wilije jasno, to w stodole ciasno”
 - będą dobre urodzaje.

Symboliczne słowa wypowiadane w dobrej intencji nabierały pozytywnej magicznej mocy. Podobnie zatem jak w dniu Św. Tomasza winszował każdy, kto wchodził do domu. Młodzi chłopcy składali życzenia już od świtu sąsiadom, rodzicom chrzestnym i krewnym, tym bardziej chętnie, że najbiedniejsi dostawali parę groszy, wszyscy mogli liczyć na jabłka i cukierki. Zwyczaj ten już jest raczej nie spotykany. Podobnie zmianie uległ rytuał przynoszenia z lasu o wschodzie słońca przez gospodarza wigilijnego drzewka, zwanego powszechnie połaźnicą. Dziś już prawie w każdym domu choinki przygotowywane kilka dni wcześniej (bardzo często sztuczne) wyparły tradycyjne połaźnice.

Warto jednak wiedzieć, że podłaźnik czy podłaźnica to wierzchołek jodły lub świerka zawieszany w wigilię Bożego Narodzenia nad stołem w izbie, pierwotnie w tzw. „świętym kącie”, wierzchołkiem do dołu. Przystrajano go czerwonymi jabłkami, orzechami, krążkami z kolorowych opłatków, pajęczakami ze słomy 

i bibuły oraz łańcuchami.
 Dziś spotykany w muzeum podobnie jak inne ozdoby np. pająki - wykonywane z papieru, bibuły, słomy, płodów rolnych czy światy.

Te ostatnie o bryłowatych formach najczęściej wykonywane były z kolorowych opłatków, choć wykorzystywano również do ich stworzenia papier i słomę.

Najbardziej znani twórcy ludowi wykonujący tego typu ozdoby to:

Anna i Józef Hulkowie z Łękawicy, Anna Kupczak i Magdalena Gruszka

z Sopotni Małej, Maria Madejczyk i Katarzyna Motyka z Ciśca.

Obecnie podejmowane są na Żywiecczyźnie działania mające rozpropagować wiedzę o tego typu ozdobach świątecznych a nawet przez różnego rodzaju konkursy zachęcić dzieci i młodzież do samodzielnego ich wykonywania.

Jeżeli zagubiono lokalne zwyczaje zdobnicze, to na pewno w większym stopniu przetrwały te związane z wigilijną wieczerzą. Część podanych tu informacji jest oparta na wiedzy uzyskanej po przeprowadzeniu ankiety wśród wybranej grupy młodzieży, dlatego tak mocno podkreślam fakt kultywowania dawnych zwyczajów.

Po dzień dzisiejszy powszechnie zwraca się uwagę na tradycyjne przygotowywanie stołu, na którym układa się siano, czasem pod obrus

wkłada się pieniądze - żeby ich nie brakło w domu przez cały rok.

Niewiele zmieniło się również w jadłospisie; gdy porównamy opis z lat 30-stych do współczesnych ankiet naocznie się o tym przekonamy:

„...podają na wieczerzę wigilijną groch, fasolę, kapustę, brukiew, ziemniaki, kwaśnicę, suszone owoce, grzyby, żur, omielany jęczmień, pszenicę oraz drobne rybki schwytane głuszeniem na potokach i rzeczkach.”

Obecnie na stołach pojawiają się takie potrawy jak: kapusta z grochem, barszcz z fasolą, żurek z grzybami, zupa z suszonych owoców, kompot z picorek czyli suszonych śliwek i jabłek, makiełki czyli bułka wymieszana z makiem, rodzynkami, orzechami i odrobiną mleka, kasza gryczana.

Stosunkowo często pojawiała się również  informacja o jedzeniu chleba

z miodem.

Tradycja nakazuje, aby przy wigilijnym stole było „ wszystko, co się sieje 

i co się sadzi, żeby Pan Bóg opatrzył”, gdyż wszystko, co ma kontakt z tym stołem „święci się” w trakcie wieczerzy, zyskując tym samym szczególną wartość.

Ten model przygotowania stołu aktualny jest po dziś dzień w większości domów, tak jak sam przebieg wieczerzy wigilijnej.

Gdy na niebie zabłyśnie pierwsza gwiazdka, wszyscy po odmówieniu modlitwy, zasiadają do wieczerzy. Przedstawiciele starszego pokolenia pamiętają, jak bezpośrednio przed kolacją zapraszano do wspólnego stołu dusze zmarłych członków rodziny oraz nieznane, błąkające się duchy. Z myślą

o duszach zmarłych lub o jakimś bliżej nie określonym ewentualnym przybyszu -wędrowcu, zawsze na stole kładziono – i do dziś się to zachowało – dodatkowe nakrycie.

Przy wieczerzy najważniejszą rolę pełnił najstarszy mężczyzna, dziadek lub ojciec rodziny. On pierwszy brał ze stołu opłatek, maczał go w miodzie

i dzielił się ze wszystkimi obecnymi. Dawniej odbywało się to w milczeniu.

Obecnie opłatkiem dzieli się każdy z każdym, składając sobie nawzajem życzenia. Po tej ceremonii wszyscy siadali i wieczerza rozpoczynała się

od chleba pieczonego w domu. „Później najstarszy bierze chleb i odkrawa piętkę, do której wciska opłatki pozostałe”.

Tak odkrojony „godni okrajek” wkładał do siana pod obrus, gdzie znajdował się przez całe święta, po czym przechowywano go z wielkim pietyzmem, wierząc,

że w ciągu roku pomoże w różnych potrzebach.

Następnie gospodarz rozdawał wszystkim po starszeństwie kolejne kromki, które należało grubo posmarować masłem, „żeby się krowy dobrze doiły, żeby cały rok było grubo.”
 Potem spożywano potrawy wigilijne, których z chlebem

i kompotem powinno być dwanaście. Dziś, zwłaszcza w domach miejskich nie są przestrzegane skrupulatnie te zasady, bo jak wynika z sondaży tradycyjne dania ustępują np. modnym sałatkom.

Ciekawe natomiast jest, iż mniej więcej około drugiej wojny światowej wieczerzę wigilijną powszechnie spożywano ze wspólnej miski i obecnie

z szacunku dla tradycji wiele rodzin postępuje podobnie.

W ogóle, przez cały czas tego obrzędowego posiłku obowiązywały szczególne wzory zachowań. A więc, nie wolno było wstawać od stołu, aby nie spowodować tym śmierci swojej lub kogoś ze współbiesiadników. Dlatego wszystkie potrawy stawiano w garnkach na ławie w zasięgu ręki; starzy ludzie starają się być wierni tej tradycji. Obecnie natomiast najbardziej rozpowszechniony jest zwyczaj,

że od stołu wstaje tylko jedna osoba - najczęściej gospodyni- aby obsłużyć biesiadników.

Po zakończonej wieczerzy gaszono świece a z dymu wróżono o życiu

i śmierci. Jeśli świeca paliła się prosto, jasnym, równym, płomieniem

a po zgaszeniu dym unosił się do góry, oznaczało to zdrowie, natomiast migotanie i dym ścielący się ku drzwiom lub ku ziemi zapowiadał śmierć.

Wieczerza kończyła się śpiewaniem kolęd a potem wychodzono przed dom aby postrzelać z batów - kawalerowie, lub poznać swoje perspektywy matrymonialne - panny. Do dziś najpopularniejszym zachowanym zwyczajem jest wiara w to, że z tej strony przyjdzie narzeczony, z której najwcześniej zaszczeka pies. Wróżb tego rodzaju było wiele. Między innymi dziewczęta obejmowały na chybił - trafił kołki w płocie, licząc następnie: do pary,

nie do pary, albo w ten sam sposób przeliczając naręcze szczap przyniesionych pod piec. Oczywiście szczęśliwa była liczba parzysta. Wróżono jeszcze na różne inne sposoby ale dziś poszły one w zapomnienie.

Dzień Bożego Narodzenia uchodził i uchodzi za największe święto

w roku. Jego rangę podkreślają tradycyjnie usankcjonowane szczególne wymogi i wzory dotyczące zachowania się, w znacznym stopniu respektowane przez ludzi starszych, zwłaszcza starsze kobiety. Oto przykładowe relacje:

„W Boże Narodzynie nie dawali sie ani zapleść (tj. zapleść warkoczy),

ani pościelać, ani domu zamieść mietłą, ani zimnioków skrobać. Nie wolno podkidować w sopie gnoja, butów nie śmioł pucować. Mietły zamykali, pochowali topór albo nóż, żeby my ich ani nie widzieli. Nie wolno trzymać prania na polu, bo by ludzie chorowali.”

Na wsi zachowało się więcej zwyczajów niż w mieście - do dziś popularne są wróżby mające zapewnić urodzaj - po sumie bożonarodzeniowej starają się jak najprędzej wrócić do domu aby pomieszać zboże, gdyż zapewni to szybkie jego dojrzewanie w polu.

Z szybkim powrotem do zagrody  wiązała się jeszcze jedna przepowiednia - który z domowników wróci pierwszy, będzie żył najdłużej.

Generalnie pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia był obchodzony

z olbrzymią powagą, raczej pozostawano w domach, w gronie najbliższych.

W przeciwieństwie do tego pierwszego, drugie święto przypadające

na dzień Św. Szczepana (26 grudnia), upływało w bardzo ożywionej atmosferze.

Na porannej mszy odbywało się święcenie owsa. Obecnie zwyczaj ten jest prawie nieznany w samym Żywcu, lecz mieszkańcy okolicznych wsi, zwłaszcza starsi gospodarze kultywują ten zwyczaj, uważając go, tak jak dawniej, za tradycyjną formę zaklinania urodzajów. Mówią: „Uroda (urodzaj) będzie lepso, bo to pośęcone.”
 Z tych samych powodów miesza się poświęcony owies z ziarnem siewnym. Nie tak dawno, bo przed kilkunastoma laty starsi mężczyźni idąc do kościoła zakładali pęczek kłosów za wstążkę przy kapeluszu, a starsze kobiety niosły kłosy w modlitewnikach i ziarno

w chusteczkach. Młodzież w kościele rzucała owsem na dziewczęta

i na księdza, a po mszy świętej bili się nim przed kościołem. Bicie owsem

w kościele interpretuje się na podłożu kulturowym jako pamiątkę ukamienowania Św. Szczepana, zaś przed kościołem jako kult sił wegetacyjnych.

Wczesnym popołudniem rozpoczynało się popularne w niektórych częściach Żywiecczyzny do dziś, „śpiwanie poza okna”. Uczestniczyć mógł

w nim każdy, kto miał na to ochotę - ludzie młodzi i starsi, mężczyźni i kobiety, wręcz całe rodziny. Najpierw wołali pod oknami do gospodarzy prosząc

o pozwolenie: „A dajcie se ta zaśpiwaj”. Dopiero po uzyskaniu pozwolenia śpiewali przed domem kolędę kościelną, starą pastorałkę lub kolędę gospodarską.

Dzieci dostawały ciasto i drobne pieniądze, starszych natomiast zapraszało się do domu aby poczęstować alkoholem.

Obok grupek kolędujących pod oknami w dniu Św. Szczepana chodzili

po wsi kolędnicy z szopką lub z gwiazdą oraz tak zwane pastuszki, czyli chłopcy najczęściej w trzyosobowym składzie. Składali w domach bliższych i dalszych sąsiadów życzenia. Na przykład powinszowanie kolędników z Przyborowa:

„Na scęście na zdrowi na tyn Nowy Rok

 Zebyście byli zdrowi, weseli jak w niebie janieli,

 Zeby wom się darzyło, kopiło,

 jaze zwaliło. Tak to Boze dej.

 Piekliście tu nowelatka, bo godali nom,

 dajciez nom spyrcysko jako

 kojoncysko, kiełbasisko jak

 powrozisko i chleba krom.”
(nowelatka - pieczywo obrzędowe, bułeczki w formie zwierząt)

Typowo żywieckim widowiskiem kolędniczym, mającym ludyczny charakter są tak zwani szlachcice. Obecny zasięg tego zwyczaju ogranicza się do takich wsi jak Laliki i Kamesznica w gminie Milówka oraz Zwardoń. 

W widowisku występują: szlachcic, masarz, górol, Żyd i Żydówka, którzy

w określonej kolejności wchodzą do izby i wygłaszają nonsensowne, pełne rubasznego humoru kwestie. Geneza tego widowiska łączona bywa z okresem gospodarki pańszczyźnianej oraz corocznym umawianiem służby przez gospodarzy. Grupie towarzyszą zwykle skrzypek i heligonista, którzy przygrywają do wspólnego, wirowego tańca szlachciców z gospodarzami.

Kolejnym dniem z cyklu Godnich Świąt, na terenie Beskidu Żywieckiego

do dziś bogatym w tradycje obrzędowe jest Sylwester i Nowy Rok.

Dziady to nazwa zwyczaju prawdopodobnie wołoskiego pochodzenia,

w którym grupa przebierańców odwiedza w te dni kolejne domy odgrywając swoiste przedstawienie. Występuje tylko w niektórych, leżących na południe

od Żywca miejscowościach. W skład zespołu wchodzi kilkunastu mężczyzn przebranych w postacie zwierzęce (Konie, Niedźwiedzie), istoty pozaziemskie (Śmierć, Diabły), postacie obce kulturowo i etnicznie (Żydzi, Cyganie, Kominiarz, Dziechciarz, Sznurkarz) lub znajdujące się w stanach przejściowych (Młoda Para). Tradycyjny przebieg kolędowania polegał na odgrywaniu prezentowanych postaci. Część z nich miała role bardziej gadane, w których należało

wykazać się umiejętnościami aktorskimi (Żyd), część bardziej taneczne, wymagające wysokiej sprawności fizycznej (Konie), opierające się na gestach. Obecnie całe przedstawienie zostało wyprowadzone na zewnątrz domu oraz przyspieszone w akcji. Często grupy te stoją wzdłuż dróg przejazdowych

na trasie Żywiec - Zwardoń  zatrzymując przejeżdżające samochody w nadziei na drobny datek od  kierowcy, któremu się spieszy.

Wygląd oraz sposób gry niektórych postaci uwidaczniają płodnościowy

i wegetacyjny charakter obrzędu (padanie Koni, kulanie się Niedźwiedzi).

Maski, forma strojów, zachowanie się przebierańców, towarzysząca im muzyka,

dźwięk dzwonków oraz strzały z batów stwarzają atmosferę niesamowitości

i grozy, co w połączeniu z przełomowym okresem, w którym występują (Stary Rok – Nowy Rok) powoduje zabezpieczenia przed złem, zapewniając równocześnie pomyślność.

Nieco odmienną w składzie postaci oraz przebiegu obrzędu,

ale identyczną w funkcji formą Dziadów są występujący w Żywcu - Zabłociu Jukace.

Zabłocie do roku 1950 było odrębną gminą, bardziej wiejską niż miejską. Oddziela go od Żywca rzeka Soła. Dziś różnice te zanikają. Strzelanie z batów

i nieudolne naśladowanie zabłockich dziadów spotkać można na osiedlach

i ulicach Żywca, bo tam mieszka dziś wielu Zabłocan. Jeszcze pięćdziesiąt lat temu było to nie do pomyślenia.

Jukace szli zwartą grupą z Zabłocia ku Żywcowi. Składali się początkowo z trzynastu osób. W skład ich wchodzili obowiązkowo: śmierć z kosą, babka

z kobiałką, kominiarz z drabiną, Żyd z workiem i diabeł z widłami.

Pozostały orszak stanowili słynni strzelacze z batów długich na kilka metrów, którymi władali bardzo sprawnie bo ćwiczyli na długo przed Sylwestrem.

Prawdziwy Zabłocanin - taki co się zna na tym - nie wpuścił do domu kolędującego dziada, jeżeli ten nie zademonstrował perfekcyjnego strzelania

z bata. Nie jest to jednak łatwe. Bat składa się z krótkiego drewnianego trzonka

i przymocowanego do niego lnianego powroza. Dawniej takie baty

na zamówienie robili powroźnicy. Bat ma około trzy metry długości, jest coraz to cieńszy, kończy się ciynioskiem i strzylockiem wykonanym z lnianych nici.

Początkowo wolno było dziadom dochodzić jedynie do mostu drogowego na Sole, dzielącego Zabłocie od Żywca. W drugiej połowie lat trzydziestych zakaz ten zniesiono i wpuszczano ich aż do rynku, gdzie odbywały się centralne popisy.

Przypuszcza się, że zwyczaj ten jest związany z pobytem w Żywcu Jana Kazimierza i obroną miasta przed Szwedami w roku 1656.

Kompania Jukacy składała się początkowo tylko z chłopców po wojsku,

ale nie żonatych. Dziś nie jest to już ściśle przestrzegane. Grupa ma swoją hierarchię i ustalone tradycją rządzące nią reguły. Na czele kompanii stoi kasjer. Różni się on od pozostałych czerwonym strojem, stożkową czapką tzw. ciaką. Ma do pomocy pięciu poganiaczy. Poganiaczy można rozpoznać po lampasach naszywanych na spodnie, przy czym zróżnicowane kolory ustalają kolejny podział w pięcioosobowej grupie.

W czasie przemarszu kompanii dwóch z nich idzie przodem, dwóch zamyka kolumnę, a jeden stale przebywa u boku kasjera.

Następni w hierarchii są dziady. Jest ich najwięcej. Noszą baty, maski i ciaki
z rogami. Na ciace wypisany jest nadchodzący nowy rok.

W miejscach publicznych musi pozostawać anonimowym, więc nie wolno mu podnosić maski i pozwolić się rozpoznać.

Ubranie dziada jest wykonane według własnego pomysłu. Dawniej obowiązkowo noszony był kożuszek z włosem odwróconym na zewnątrz.

Następni w hierarchii kompanii dziadowskiej są: kominiarz, diabełek i baba. Określony porządek jest przestrzegany po dzień dzisiejszy.

Kolędowanie zaczyna się w noc sylwestrową zbiórką na placu przed dworcem kolejowym w Żywcu. W tej części biorą udział jukace wyłącznie dorośli w liczbie około dwudziestu - trzydziestu osób. Otrzymują numerki oraz ostatnie instrukcje i stąd o północy udają się na odbywające się w mieście zabawy sylwestrowe. Przed wojną odwiedzali zabawy tylko na Zabłociu, obecnie Zabłocie jest pierwsze, ale potem idą też do Żywca. „Dziady na zabawie sylwestrowej są zawsze dla mnie i wszystkich uczestników zabawy wielką atrakcją„ - wspomina A. Prochownik. „Gdy wybiła już godzina dwunasta

i wszyscy składali sobie noworoczne  życzenia z daleka słychać było ten wspaniały, rytmicznie wybijany w takt biegu dźwięk setek zawieszonych u pasa dzwoneczków. Idą. Już są. Na sali podniecenie. Wszyscy wstają z miejsc, robią miejsce tym niecodziennym gościom. Tanecznym krokiem wpadają na salę pięknie i kolorowo ubrani. Wszędzie słychać rytmiczny dźwięk dzwoneczków.

Ich szef podchodzi do mikrofonu, składa uczestnikom zabawy życzenia noworoczne. Potem jest taniec dla dziadów. Każda poproszona do tańca panna czuje się wyborem zaszczycona. Na koniec kółeczko wokół sali i gęsiego żegnani brawami opuszczają bal i udają się na następny.”
 Tak mijał czas prawie do rana.

O godzinie piątej rano w Nowy Rok wszyscy - także ci, którzy nie uczestniczyli w nocnej eskapadzie zbierają się w kościele parafialnym

na Zabłociu.

Tu odbywa się tradycyjna msza dla dziadów, na którą przybywa wielu ciekawskich by być blisko tego atrakcyjnego zdarzenia folklorystycznego.

„Ksiądz Słonka, wspomina Jan Zyzak, darzył dziadów szczególną sympatią, kilka razy uczestniczył nawet w zabawie dziadowskiej.”

Po mszy przemarsz do browaru, gdzie przed wojną na spotkanie przychodził arcyksiążę Karol Olbracht Habsburg i wręczał upominek w postaci hektolitrowej beczki piwa, którą wypijano na zabawie.

Potem rozpoczynało się kolędowanie indywidualne - najczęściej

w kilkuosobowych grupach. Często dziady chodzili do domu narzeczonej, rodziny i znajomych. Obecnie, jak już wspomniałam wcześniej, swym zasięgiem obejmują cały Żywiec. Ostatnim elementem było odstrzelanie z batów w stronę Żywca na moście solnym i odmarsz w kierunku Cegielni Sanetrowej na ulicy Wesołej. Tam robiono składkę na zabawę dziadowską i na dzwony do kościoła.

Na zabawę zamkniętą zapraszano dawnych kasjerów, no i oczywiście każdy swoją dziewczynę. Wypijano tam również otrzymaną beczkę piwa.

Dziś prawdopodobnie zabawy są urządzane w prywatnych domach uczestników folklorystycznego wydarzenia.

Poza samym Żywcem od Nowego Roku począwszy kolędują grupy przebierańców recytujących bardzo pomyślne życzenia. Oto dla przykładu jedna z dłuższych formułek zanotowana w Żabnicy:

„ Na scynści ! Na zdrowi ! Na ten Nowy Rok ! Żebyście byli zdrowi, weseli,

jako w niebie janieli cały rok ! Żebyście mieli wszyćkiego dości - jak

na połaźnicy uości ! Żeby się wom darzyło, rodziło, kopiło - dyślem

do stodoły uobróciło ! Żebyście mieli pełne kumory, pełne pudła -

· żeby wom gospodyni u pieca nie schudła ! Żeby się wom darzyło

żyto - jak koryto, psenica - jak renkawica, ziomnioki - jak buroki,

buroki - jak przetaki ! Uowiesek wąsaty – coby był gospodarz bogaty !

Wołków - jak w płocie kołków, uowiecek - jak w lesie mrowiecek !

Świnie - jak skrzynie - cielicki - jak jedlicki, konie - jak gronie !

Coby biołe grzywy mioły, coby trzoma pługami uorały ! Jak nie trzoma -

to dwoma, a jak nie dwoma - to jednem ale godnem ! Tak wom Boże dej !”

Oracje te są wykrzykiwane bardzo szybko w jednostajnym rytmie.

Dziś składającym życzenia dzieciom daje się pieniądze, natomiast starsi winszują tylko sąsiadom.

Święto Trzech Króli (6 stycznia) praktycznie zamyka w obrzędowości ludowej okres Godnich Świąt, jednak kolędowanie po wsi może trwać aż

do święta Matki Boskiej Gromnicznej. Dawniej w dniu Trzech Króli święcono

w kościele kredę, wodę i kadzidło. Dziś przynosi się do domu poświęconą wodę, która ma bardzo szerokie zastosowanie - przede wszystkim na wsi. Używana jest do kropienia ziarna przed siewem, ziemniaków przed sadzeniem, bydła przed pierwszym wypędzeniem na zieloną paszę i tym podobnych religijno -magicznych zabiegów związanych z gospodarką rolno - hodowlaną.

Ze świętem Trzech Króli związany jest zanikający już zwyczaj kolędowania po wsi Trzech Królów. Są to trzyosobowe grupki chłopców ubranych w wysokie czapy - korony oklejone błyszczącą folią oraz

w ministranckie komże i pelerynki.

Wstępując do domów, najczęściej sąsiadów i nauczycieli, śpiewają kolędę:

„Mędrcy świata”..., stukając do taktu kijami w podłogę.

Święto Oczyszczenia NMP (2 lutego), zwane przez górali żywieckich Gromnicami, nie wyróżnia się niczym szczególnym wśród innych regionów. Nadal w tym dniu święci się duże świece, znane, tak jak w całej Polsce, jako gromnice.

Okres pomiędzy świętami Bożego Narodzenia a środą popielcową to czas karnawału zwanego w Beskidzie Żywieckim mięsopustem. Ostatni, najweselszy tydzień tego okresu rozpoczyna się od tłustego cwortku, kiedy to

„obowiązkowo musiało być mięso gotowane na kwaśnicy. Najlepiej z ryła.

A i dziś tego pilnują”.

Zwyczaj zwany mięsopustem zachował się reliktowo na terenie powiatu żywieckiego we wsiach Sopotnia Mała i Sopotnia Wielka oraz w Żabnicy

i Juszczynie.

Zgodnie ze starą tradycją, począwszy od „Tłustego Czwartku” gospodynie dbają, aby w garnkach nie zabrakło tłustego mięsiwa, by jedzenie było smaczne

i obfite. We wsi rozlega się muzyka i organizowane są zabawy,

tak w poszczególnych domach, jak i remizie strażackiej lub klubie.

Kulminacyjnym momentem karnawałowych uciech dawniej było wystąpienie przebierańców zwanych Mięso - puśnikami. Chodzili oni od niedzieli aż

do wtorku z trzaskiem i hałasem, poprzebierani biegali przez wieś wstępując kolejno do domów. Na czele biegł koń, diabły i śmierć. Przychodząc do domu śpiewali przy wtórze muzyki: „Pokwalony Jezus Krystus

   prziszli my tu tańcowaj

   nom sie nogi pokrzywiły,

   trzeba nom je naprawiaj.”

Jeżeli w domu gospodarza znajdowała się niezamężna dziewczyna śpiewano żartobliwe przyśpiewki:

„Mięso - pustu jino dzień,

 stoi dziewce jako pień,

 stoi, stoi, bydzie  stoć,

 aż sie ś niego bydom śmioć”

Zabawa zwykle kończyła się w domu organizatora Mięso - puśników.

Chodzenie z koniem po mięsopuście był to główny zwyczaj kultywowany

w okolicy Sopotni ale znano również inne. Zapusty góralskie miały pewne zwyczaje, w których udział brały wyłącznie zamężne kobiety.

Dzień przed środą popielcową - czyli wtorek przeznaczano na obrzędowe śpiewy i tańce, które odbywały się w domach lub karczmach. Zebrania te organizowały młode mężatki, których wesela odbyły się w okresie karnawałowym, poprzedzającym Zapusty. Zapraszały one na poczęstunek zakrapiany alkoholem dojrzałe kobiety tym samym wkupując się w społeczność gospodyń. Po poczęstunku następowały wspólne śpiewy i tańce.

„Baby tańczyły same, na len, na mak, na kapustę i kwaki”,
 aby  rośliny te, których uprawą zajmowały się wyłącznie kobiety dobrze rosły. W czasie tańca śpiewano pieśni o charakterze obrzędowym, jak na przykład:

„Nie będę siać maku,

 Ani pasternaku z polejem,

 Jeno wezme saty,

 Pójdem do kanapy z Andrzejem.

 Pytał sie Jasiek

 Gdzie podziała  wionecek ? !

 Nie pytoj sie Jasiu o tem,

 Zabrali mi. Debli po tym !

 Jasiu nie rozumies

 Co to moja młodoś.

 Moja młodoś tako płocha

 Kogo widzi - tego kocha !”

Około północy do domów, gdzie tańczyły kobiety przychodzili mężczyźni prowadząc ze sobą muzykę. Zabawa trwała do rana.

Opisane zwyczaje nie występują prawie na  danym terenie. Chodzenie

z koniem po mięsopuście można oglądać jako widowiskowe  przedstawienie

w czasie przeglądów, konkursów i festiwali obrzędowych. Imprezy te wzmagają zainteresowanie rodzimym folklorem wśród mieszkańców wsi i przyczyniają się do kontynuowania dawnych tradycji także przez młodsze pokolenie.

Nadejście Wielkiego Postu, zaczynając od środy popielcowej radykalnie zmieniało tryb życia wsi. Surowo przestrzegano nakazów ograniczania pożywienia, zabaw i rozrywek. Ostatni tydzień Wielkiego Postu rozpoczyna się od Kwietnej Niedzieli. Obecnie tak jak dawniej, powszechnie święci się w tym dniu palmy wielkanocne, zwane przez górali żywieckich kocankami lub bagniątkami. Nie ma ustalonych reguł, kto powinien je nieść do kościoła

w praktyce robią to jednak kobiety i dziewczynki.

Palma została przyjęta przez chrześcijaństwo jako symbol wjazdu Jezusa

i jest do dziś w interpretacji kościelnej tak odbierana. Ma natomiast również całą masę funkcji do spełnienia. Jest zrobiona z trwale zielonych i świeżo rozkwitłych roślin i jest poświęcona, jest sacrum. Już Mikołaj Rej pisał, że kto nie połknie kotki, to nie dostąpi zbawienia. Palmą się bito już po wyjściu z kościoła.

Uderzano się nią, żeby przekazać sobie właściwości witalne, jakie jej przypisywano. Kawalerowie, którzy mieli same gałązki jałowca smagali nimi dziewczęta po nogach.

Gospodyni wracając z palmą z kościoła najpierw szła do obory pogłaskać nią krowy, żeby były takie okrągłe jak te kotki na wierzbie. Często śmigała nimi również dzieci mówiąc przy tym: „Boże rany”. Była też taka formułka:

„Nie ja biję, palma bije

 za sześć dzień wielki dzień,

 za sześć noc Wielkanoc”

Na Żywiecczyźnie znane były też palmy tzw. babskie, w formie bukietu lub kompozycji. Znajdowały się w niej rośliny zielone, ale również wstążki z bibuły, jabłko - jako symbol więzi z duchami przodków, jako pokarm dla dusz.

Tego typu palmy spotyka się jeszcze w południowych częściach Żywiecczyzny np. w Milówce.

Palma była przechowywana przez cały rok za obrazami lub w szopie.

Używano jej np. przy pierwszym wypędzie zwierząt z obory; okadzano je gałęziami lub w przypadku choroby zwierząt.

Pierwszym ważnym zwyczajem wielkanocnym było śródpoście, czyli

w środku postu. U dolan, a więc w północno - wschodniej części Żywiecczyzny (od starego Żywca, zalanego obecnie wodami sztucznego zbiornika do Suchej Beskidzkiej) był zwyczaj nazywany stare na nowe. Dzieciom mówiono,

że w śródpostną noc warto wyjść na szczyt góry, biorąc ze sobą stare buty, ubrania i inne przedmioty. O północy wszystko miało zostać wymienione

na nowe; dzieci zasypiały znacznie wcześniej nie doczekawszy tego cudu.

Ciekawym zwyczajem znanym w Żywcu było topienie lub palenie Judasza. W środę Wielkiego Tygodnia, po mszy porannej, z wierzy kościelnej rzucano kukłę Judasza. Wleczono ją aż na most na Sole, w stronę Kamesznicy, wrzucano do wody i bito kamieniami. Wołano przy tym: „Judos, Judos, cego ządos, trzęsiesz się jak osika, cas ci już stąd uciekać”

W Moszczanicy  nie robiono kukły, tylko goniono znienawidzonego sąsiada. Jego szczęście, jeśli zdołał dobiec do granicy wsi, bo poza nią nie wolno było prowadzić pościgu. Jeśli go jednak złapano wcześniej, okładano tak skutecznie, że trudno mu było dowlec się do domu. W Gilowicach wybierano ministranta, ubierano go w szkarłatne szaty, mazano twarz sadzami i goniono wokół kościoła. Tutaj judaszowe harce urządzano w czwartek.

Tradycyjna obrzędowość Wielkiego Tygodnia rozpoczyna się

od Wielkiego Czwartku. Gdy w tym dniu po raz ostatni odzywały się dzwony kościelne, gospodarze szczepili drzewa owocowe w przekonaniu, że lepiej będą rodziły.

Rolę dzwonów przyjmowały kołatki. Aż do Wielkanocy chłopcy gonili

z nimi po mieście i budzili mieszczan wcześnie rano. W Wielki Czwartek robiono też obchody - wyłącznie w grupach męskich. Pierwszy niósł specjalnie skonstruowany drewniany krzyż. W Żywcu trasa wiodła od kościoła Trzech Krzyży do kościoła Św. Marka i do starego Żywca, gdzie stał jeden

z najstarszych kościołów.

Potem obchodnicy szli Górą Bułgarowską na drogę do Moszczanicy, następnie 

do Sporysza . Wszędzie śpiewali pieśni pasyjne. Gdy przeszli całą trasę był już piątkowy poranek.

W Wielki Piątek od wczesnego rana robiono w domach gruntowne porządki, a wymiecione śmiecie wynoszono na gnój, „żeby nie było w domu gowiedzi, żeby poszły z chałupy ze śmieciami śwaby, rusy, pchły, poscki (pluskwy)”.

Kobiety robiły od rana masło, wierząc, że ma szczególną moc uzdrawiania.

W tym dniu obowiązywały różne nakazy i zakazy, między innymi nie wolno było uprawiać ziemi „bo Pon Jezus lezy martwy”.

Do czasów drugiej wojny światowej w Wielki Piątek przed wschodem słońca powszechnie praktykowano zwyczaj mycia lub nawet kąpieli w rzece, potoku lub strumyku, w celu zapewnienia sobie zdrowia i urody. Po wojnie ludzie przestali to praktykować.

Również przekonanie o nadzwyczajnej aktywności czarownic i zakazy pożyczania czegokolwiek z domu aby nie dopuścić złych mocy, poszły

w zapomnienie.

Obrzędowość Wielkiej Soboty łączy się przede wszystkim z kościelnymi ceremoniami święcenia wody, ognia i pokarmów wielkanocnych.

Ze święceniem pokarmów nie wiążą się żadne tradycje regionalne. W okresie międzywojennym z powodu ogólnej biedy ludzie święcili to, co mieli lub w ogóle nie nosili pokarmów do święcenia. Święcono najczęściej pszenne ciasto zwane babówką, kiełbasę, niekiedy też szynkę lub inną wędzonkę, gotowane jajka - częściej białe, rzadziej barwione w kawie lub naturalnych wywarach roślinnych, chrzan, trochę soli i cukru oraz baranka z ciasta.

Święconymi pokarmami dzielono się w Niedzielę Wielkanocną rano,

po mszy rezurekcyjnej, poczynając od jajka dzielonego przez głowę rodziny.

Potem starano się spędzić dzień w domu, nie hałasując, nie śpiąc i przede wszystkim nie chodząc w odwiedziny.

W Poniedziałek Wielkanocny, zwany w miejscowej gwarze śmigorzem, od wczesnego rana wszyscy bez względu na płeć i na wiek oblewali się wodą. Najbardziej narażone na przemoczenie były - i tak jest chyba do dziś - dziewczęta. Przed około sześćdziesięciu laty na śmigorza zdarzały się przypadki rzucania w panny wychodzące z kościoła surowymi jajkami.

Kawalerowie smagali je także po nogach gałązkami jałowca lub uderzali pędami słodkiego drzewa, kupowanymi w sklepikach kolonialnych w Milówce.

Zapewne mamy tu do czynienia z reliktową postacią obrzędowej chłosty wiosennej. Obecnie tradycyjne zwyczaje wielkanocne poszły już w zapomnienie, z wyjątkiem oblewania się wodą, co jednak popularne jest przede wszystkim wśród młodzieży i nie przybiera drastycznych form.

Zielone Świątki to kolejne święto, które niestety już w okresie międzywojennym zaczęło przeżywać swój upadek. Tradycyjna obrzędowość odnosiła się do przystrajania drzwi, okien domów gałązkami brzozy, lipy

i jesiona.

Zbierano się w grupy, które obchodziły pola, na których rosło żyto. Po obejściu pól zapalano ognisko, niektórzy grali na skrzypcach, inni biegali wokół ognia

a gdy płomień się zmniejszył przeskakiwali go wołając:

„Źrej ! żytko na nowe latko źrej ! a pszeniczka dla gospodarzyczka,

 a owiesku dla koniczka źrej żytko źrej ! na nowe latko źrej !

Jeszcze około ćwierć wieku temu, wieczorem w Zieloną Sobotę, lub jak twierdzą inni, w Zielony Poniedziałek, chłopcy rozpalali ogniska na górskich polanach po czym z płonącymi smolnymi szczapami biegali miedzami dookoła pól, krzycząc ile sił: „Hej ! Hej ! Hej ! Uopol Boze moje zboże, somsiadowi jako może”.
 Powtarzając to zaklęcie biegali do momentu, aż pochodnia nie zaczęła przypiekać im ręki. Wtedy rzucali ją jak najwyżej w górę.

W Zielone Świątki paliło się ogniska z goszczeniem się, pieczeniem kiełbasy i smażeniem jajecznicy. Pani Barbara Rosiek wspomina: „Pamiętam jak jadłam kiedyś jajecznicę ze szpilkami z drzewa. Ogniska paliło się do późnego zmroku. Kończyły się muzyką, wspólnym śpiewem. A jajecznicę piekliśmy

na ogniu, albo robiliśmy dziurę w grapie i nakrywaliśmy to kamieniem lub blachą. Powstawał piec, na którym można było ją usmażyć.

Ginące zwyczaje ludowe to duża strata, bo tak jak zapomniano już

o tradycjach Zielonych Świątek, zaginęły również obrzędy pasterskie, giną również te zwyczaje ludowe, które odnoszą się do Bożego Ciała.

Dziś pozostał zwyczaj palenia ognisk, które są dobrą okazją do spotkań towarzyskich.

Niemal całkowicie zagubiony zwyczaj święcenia ziół starają się obecnie reaktywować księża, zachęcając do jego kultywowania dzieci. Coraz częściej można zobaczyć dziewczynki niosące wianuszki do święcenia.

Przechowywano je w izbie koło świętego obrazu a w potrzebie stosowano jako lek na wszystkie choroby dla ludzi i dla zwierząt. W czasie burzy poświęcone zioła palono, aby uchodzący dym rozpędził chmury.
 

Tradycyjne zwyczaje związane ze świętem Jana Chrzciciela

(24 czerwca), przypadają w porze letniego przesilenia słońca; choć zaczęły zanikać około trzydzieści lat temu, do tej pory budzą żywe wspomnienia. Bardzo popularne było zbieranie ziół w tym dniu oraz majenie pól. „Na świntego Jona wcas rano, zanim słońce nie wyńdzie, ile kawołków pola, w kozdy trzeba było wetknąć gałazke z lipy, z jawora, byle zieleń jaką włożyć”.
 Oprócz gałęzi lipy

i jawora do majenia pól używano leszczyny, dzikiej róży oraz dębu, a więc drzew rodzących, wierzono bowiem, że tylko takie mogą wpłynąć na lepsze urodzaje. Nie majono pól gałązkami osiki, która cieszyła się zła sławą.

Zupełnie zaginął zwyczaj przystrajania domów.

Dzień Św. Wawrzyńca (10 sierpnia) ma jeszcze swoje zwyczaje

w obrębie wsi należących do wspólnoty parafialnej w Rajczy, gdzie znajduje się kościół pod wezwaniem tego świętego. Doroczny odpust poprzedzony był paleniem ognisk na okolicznych wzgórzach; dziś sporadycznie pali się wawrzyńcowe ognie wyłącznie w Soli.

Zwyczaj ten według miejscowej opinii, miał upamiętniać męczeńską śmierć, jaką poniósł w płomieniach Św. Wawrzyniec.

Kościelne święto Wniebowzięcia NMP (15 sierpnia), zwane świętem Matki Boskiej Zielnej, nie znajduje w zwyczajach współczesnych górali żywieckich żywego zainteresowania. Zwyczaj święcenia wianków jest często adaptowany i wprowadzany przez księży. Najstarsi ludzie natomiast nie potwierdzają, że był przestrzegany w czasach ich młodości.

Do obecnych czasów żywe reakcje emocjonalne budzą natomiast tradycje o charakterze zadusznym , ogniskujące się wokół kościelnych obchodów dnia Wszystkich Świętych (1 listopada) i Dnia Zadusznego

(2 listopada).

Związane jest to z wiarą w okresowe powroty z zaświatów dusz zmarłych, które w tym czasie szukają wytchnienia, odwiedzają domy, w których przebywały

za życia. Zmarły gospodarz może więc przyjść, aby popatrzeć na swoje dawne gospodarstwo. Dla tych niecodziennych gości zostawiano jedzenie np. pieczone ziemniaki, podpłomyki i mleko. Obecnie w znacznej większości rodzin nie zostawia się już jadła dla zmarłych. Pozostała jednak wiara, że w nocy

z Wszystkich Świętych na Dzień Zaduszny zmarli mogą dawać żyjącym przeróżne dziwne znaki, zapowiadające najczęściej śmierć kogoś bliskiego.

Tradycyjnie odwiedzamy również groby zmarłych.

Bardziej wesołe wrażenia kojarzą się z dniem św. Andrzeja

(30 listopada). Na bazie lokalnych wspomnień i zachowanych informacji wiemy, że popularne były panieńskie wróżby w dniu św. Andrzeja. Podobnie jak

w innych okolicach Polski, najbardziej rozpowszechnione było lanie wosku

na wodę i odczytywanie przyszłości poprzez analizę kształtu cienia, jaki zastygła bryła rzucała na ścianę. 

Innym popularnym sposobem było chowanie pod odwrócone do góry dnem garnuszki: grudki soli, gałązki mirtu, kawałka gliny, pierścionka, różańca i lalki

z gałganków. Zawartość odkrytego po omacku garnuszka stanowiła wyrocznię losu: sól - oznaczała pełne łez życie, mirt - radość, glina - śmierć, pierścionek - ślub, różaniec - klasztor, laleczka - nieślubne dziecko.

O ile ten pierwszy zwyczaj jest wciąż żywy i popularny, nie tylko

na Żywiecczyźnie, to drugi rodzaj wróżby dziś już prawie nie spotykany został zastąpiony innym, opisanym przez Józefa Miksia.
 Dziewczęta rano zaraz po obudzeniu wyciągają spod poduszki karteczki z wypisanymi imionami chłopców, wierząc, że wylosowane imię będzie należało do ukochanego.

Jak zauważył autor artykułu osoby podatne na magię czy raczej autosugestię mogą podświadomie szukać spełnienia wróżby.

Równie popularne było i jest do dziś ustawianie butów (dawniej kierpców)

w kierunku wyjścia. Który pierwszy przekroczy linię progu, ta dziewczyna

wyda się za mąż.

Wszystkie praktykowane dziś wróżby mają charakter żartobliwy i nie są traktowane z taką wiarą i powagą jak dawniej, choćby nawet przez nasze babcie.

Przedstawione wyżej zwyczaje roku obrzędowego górali żywieckich

jawią się niezwykle różnorodną mozaiką zarówno treści kulturowych, jak też zachowań zwyczajowych. Bogactwo to jest nadal widoczne, mimo że nie wszystkie z opisywanych zwyczajów zachowały się do naszych czasów.

2. Stroje mieszczan żywieckich.
Strój żywiecki od dawna zachwyca swoją okazałością, bogactwo zdobień tiulowych haftów, lśnienie czepców i różnobarwność adamaszkowych spódnic

i gorsetów przyciągają wzrok. Stroje mieszczanek żywieckich uważane są za jedne z najbogatszych i najpiękniejszych.

Na przełomie wieków, zarówno strój mieszczan jak i mieszczanek żywieckich, ulegał przeobrażeniom. Najcenniejszymi źródłami do poznania historii stroju żywieckiego są przede wszystkim stare ubiory, zachowane

w muzeach i rodzinach mieszczańskich, materiały źródłowe z opisami i nazwami ubiorów oraz tkaninami, z jakich były zrobione. Źródła te stanowią inwentarze mieszczańskie i chłopskie, akta sądowe, inwentarze kościelne, księgi cechowe

i zapiski w kronice Andrzeja Komonieckiego pt. „Chronografia albo Dziejopis Żywiecki”. Cennym źródłem informacyjnym jest opis zwyczajów i obyczajów włościan okolic Żywca pt. „Górale Beskidowi” Ludwika Delaveaux wydany w 1857 roku. Z nowszych opracowań najcenniejszą jest książka Stanisławy Matyszkówny pt. „Zdobnictwo kobiecego stroju żywieckiego” wydana w 1931 roku. Istnieją także źródła ikonograficzne: obrazy, rysunki, grafiki czy płaskorzeźby.

Główną różnicą między strojem Żywczanina i Żywczanki jest fakt, że ten pierwszy to kontynuacja polskiego stroju szlacheckiego i mieszczańskiego.

Z kolei strój kobiecy to mieszanka elementów pochodzących ze strojów narodowych i mody ogólnoeuropejskiej, często z francuskiej, jednakże mieszczanki także wkładały wiele własnej inwencji przy powstawaniu stroju. Dzięki temu ubiór ten tak właśnie wygląda.

Strój mieszczanki żywieckiej występuje w kilku odmianach, w zależności od wieku i stanu cywilnego kobiety.

Codzienny strój składał się z: „jakli” - perkalowej dłuższej bluzki, wciętej

w pasie i noszonej na wierzchu; spódnicy drukowanej z materiału własnej roboty, farbowanego na granatowo lub popielato z narzuconym wzorem; „zapaski” - fartucha płóciennego zwykle w drobne paski, noszonego z przodu

na spódnicy; chustki perkalowej albo kaszmirowej „tybetki” noszonej na głowie oraz z korali.

Zamężne Żywczanki w dojrzałym wieku nosiły adamaszkowe lub atłasowe spódnice, mocno pomarszczone, a do tego zakładały tej samej barwy kamizelkę z półkolistą pelerynką i długimi rękawami, zakończonymi koronką. Długość spódnicy sięgała nieco powyżej kostki, kolory to czerwony, różowy, zielony i niebieski. Szyję ozdabiała tiulowa kryza, haftowana i ułożona

w kontrafałdy, opadająca na ramiona. Na spódnicę zakładano równy długością tiulowy fartuch, pokryty bogatymi haftami. Głowę zdobił czepiec zwany „złotą copką”, który był pokryty złotymi haftami lub koronką. Wokół twarzy czepiec obszyty był tzw. „ryszką”, czyli sztywną białą koronką, a dół ozdobiony upiętą

w bufki szeroką wstążką, której końce spływały do połowy pleców. Wstążki były czerwone, różowe lub w szkocką kratę. Pod brodą przypinano krótką kokardę zwaną „foborkiem” - maskowało zapięcie kryzy. Również z tyłu wiąże się wstążkę - „tylni foborek”. Na nogi zakładano ażurowe pończochy i buty

na płaskim obcasie z kokardą z przodu. Dodatkiem trzymanym w rękach była mała tiulowa chusteczka.

Młode mężatki zakładały adamaszkowy, aksamitny lub atłasowy gorset zamiast kamizelki. Gorset pokryty był kolorowym haftem i cekinami. Do tego ubierano białą półkoszulkę z batystu z długimi rękawami, które zdobiły marszczone, haftowane „kryzki”. Na gorset często noszono tiulowy, długi szal, także haftowany i spływający na przód spódnicy. Szal nazywano „łoktuszą”, „łoktuską” lub „oktuską”. Młode dziewczęta zamiast łoktuszy zakładały wielkie tiulowe chusty, składane w trójkąt i narzucane na ramiona i plecy. Wierzchnia połowa chusty miała bogaty haft, spodnia miała go tylko przy brzegach. W głowę wpinano początkowo wianek a później jedynie kwiat. Panieńskie stroje różnią się nieco kolorystyką - spódnice, gorsety i wstążki są w jaśniejszych, pastelowych barwach: białe, różowe, jasnoniebieskie, seledynowe. Niekiedy młode dziewczyny ubierały się całkiem na biało. Panny na każdą uroczystość ubierały się na biało, tylko gorset złoty i wstążka czerwona. Kolor niebieski zakładano jedynie w piątki i na uroczystości żałobne.

Jednakże nie każda kobieta potrafiła z gracją nosić ten piękny strój. Ciężar adamaszkowej spódnicy, a także sztywna kryza wokół szyi utrudniała swobodne poruszanie się. Należało chodzić posuwiście, lekko, z podniesioną głową. Nawet samo ubieranie stanowiło swoisty obrządek i rytuał, z udziałem pomocnic. Trzeba było równo zmarszczyć halki i spódnicę i ułożyć w fałdy

a także założyć kryzę tak, aby ładnie rozkładała się na obojczykach. Fartuch ściągano tak, aby sięgał do połowy bioder, zostawiając z tyłu odsłonięty klin spódnicy. Na brzuchu spódnica powinna układać się płasko, a biodra powinny być poszerzone. Czepek musiał przylegać do głowy i odsłaniać nad czołem rozdzielone na boki włosy. Żywczanki zdawały sobie sprawę z piękna

i dostojności stroju, strzegły więc jego wyłączności.

W II połowie XIX i na początku XX wieku miał miejsce największy rozkwit haftu

i właśnie wówczas strój był powszechnie dostrzegany i budził zachwyt swoją staropolską wspaniałością.

Mieszczanin żywiecki ubierał się kontrastowo - w ciemne kolory - stanowiące doskonałe tło dla kobiet. Strój męski składał się z białej koszuli,

na którą wkładano kaftan pluszowy lub aksamitny, zwany żupanem albo żupanikiem, ujęty stójką o szerokości 2 cm i spinaną pod szyją spinką koralową. Kaftan był koloru ciemnoczerwonego, bordowego, ciemno - zielonego lub ciemno - niebieskiego. Sięgał mniej więcej do połowy uda, miał kryte zapięcie

a rękawy długie, spod których wystawały mankiety koszuli. Z tyłu kaftan od pasa ułożony był w fałdy. Przepasywano go jedwabnym, wielobarwnym pasem tkanym w desenie geometryczne lub roślinne. Do tego ubierano czarne spodnie z karbowaniem (tzw. harmonijką nad kostką) i wpuszczane w cholewy, zwane „polskimi butami”. Buty zawsze były czarnego koloru. Na „żupanik” zakładano

do parady na rozmaite okazje czamarę z sukna w kolorze popielatym, tabaczkowym lub czarnym. To jakby rodzaj sukmany z wykładanym kołnierzem, wciętej w pasie, z fałdami rozchodzącymi się w tyle. Sukmana była długa, poza kolana, z szamerowaniem koloru czarnego przy zapięciu powyżej pasa.

Na głowę  ubierano aksamitną czapkę - rogatywkę, zwykle tego samego koloru co kamizelka i obszytą czarnym barankiem.

W czasach międzywojennych prowadzono akcję uświadamiającą mieszczan żywieckich o wielkiej wartości historycznej i artystycznej tych ginących strojów. Nakłaniano ludzi, aby zamiast chować zmarłych w strojach żywieckich, oddawać je do muzeum lub przekazywać potomnym. Zgromadzone w Muzeum w Żywcu zabytkowe ubiory prezentują rozmaite odmiany strojów mieszczańskich od końca XIX wieku do czasów niemal współczesnych. Jest to strój żywy i noszony przez mieszczan podczas uroczystości kościelnych, miejskich i narodowych. W strojach tych tańczą także ludzie w zespołach regionalnych.

3. Tańce i przyśpiewki.
3.1. Tańce mieszczan żywieckich.
Opisując tańce mieszczan żywieckich, oprę się przede wszystkim

na książce autorstwa Jacka Tomasika i Marii Romowicz pt. „Tańce mieszczan żywieckich” ponieważ ta publikacja jest jedyną, która opisała całościowo pochodzenie, styl i rodzaj tańców charakterystycznych tylko dla Mieszczan Żywieckich.

Kształtowanie się stroju, tańca i muzyki tanecznej nieodłącznie wiązało się z różnymi wpływami i naleciałościami grup ościennych. Przede wszystkim Żywiecczyznę łączyły ożywione stosunki z Podhalem i ze Śląskiem Cieszyńskim. Te zapożyczenia jak i rodzima tradycja, dziedzictwo, życie towarzyskie, obrzędowość, zwyczajowość i tradycja cechowa są nieodłącznie związane

z ukształtowaniem tańca, stroju i muzyki mieszczanina żywieckiego.

Tańce mieszczan żywieckich można podzielić na dwie grupy. Pierwsza

to dawne tańce przekazywane drogą tradycji z pokolenia na pokolenie. Do grupy należą tańce powszechnie tańczone i znane; tańce zawodu „szewc” - taniec cechu szewskiego oraz „piekarz”, „świniarz” i „ogrodnik”; tańce związane

z obrzędem, tańce o charakterze zabawowym np. „ojcowski” - był on zawsze tańczony podczas obrzędu weselnego. Druga grupa to tańce przyswojone przez mieszczan żywieckich w XVIII w.. A podzielono je na dwie podgrupy: tańce narodowe - polonez i mazur, i tańce pochodzenia obcego - kadryl. Jednak gdyby przeanalizować kroki taneczne tańców żywieckich to podział wyglądałby zupełnie inaczej. Do pierwszej grupy należałyby tańce tańczone płaskim krokiem polkowym np. Huzar, Tramla Polka, Polka Trzęsionka, Polka Żywiecka, Mietlarz. Natomiast drugą grupę stanowiłaby reszta tańców: Siedem Kroków, Ogrodnik, Szewc, Polonez Całowany, Ojcowski, Półcwajter, Cwajter. Oprawą dla tańców były wszelkiego rodzaju bale, „burkoty”, zwyczaje oraz obyczaje. Taniec razem ze śpiewem stanowił nieodłączną część wszystkich najważniejszych imprez

i uroczystości.

1. Tańce rodzime mieszczan żywieckich
Huzar - taniec wielofigurowy tańczony na burkotach i weselach. Tańczyły go cztery pary, ustawione w rogach sali lub pozycji kwadratu. Kolejne figury były tańczone z inną partnerką. Efektownym zakończeniem Huzara były bramki

tzw. przechodzenie parami pod uniesionymi rękami tańczących.

Tramla Polka - taniec tańczony wesoło i swobodnie na „majówkach”, weselach i burkotach. Mogła go tańczyć dowolna ilość par, które ustawiały się na linii koła. Polkę tańczono na przedniej części stopy, bez podskoków. Jednak cały taniec wyglądał bardzo elastycznie, co wynikało z stałego uginania kolana.

Polka Trzęsionka - taniec, który polega na ciągłym drganiu pionowym ciała. Była bardzo chętnie tańczona przez mieszczaństwo żywieckie

na zabawach, zwykle bezpośrednio po Tramla Polce. Tak jak i przy tej tańczyła ją dowolna liczba par ustawionych swobodnie na obwodzie koła.

Polka Żywiecka - taniec tańczony na zabawach, burkotach, majówkach. Podobnie jak poprzednio opisane polki tańczony był przez dowolną liczbę par. Była tańczona płasko na przedniej części stopy, utrzymując kontakt z podłogą przy przenoszeniu nogi. Wszystkie polki utrzymane są w średnim tempie. Po tym tańcu kobiety zmieniały stroje uroczyste na stroje, w których mogłyby się swobodnie bawić i tańczyć do białego rana. Teraz tańczono ogrodnika, szewieckiego, cwajtra, półcwajtra, huzara.

Półcwajter - jest tańcem rodzimym mieszczan żywieckich. Tańczono go parami po kole. W wieku XIX i XX Żywczanie wprowadzali test. Pierwsze dwie zwrotki śpiewane były przez wszystkich, następnie przez mężczyzn

a odpowiadały im panie.

Cwajter - tańczony powszechnie przez mieszczan żywieckich oraz, który jest jeszcze tańczony w okolicznych wsiach po dzień dzisiejszy. Jest to taniec bardzo żywy, którego tempo narasta w części drugiej do bardzo szybkiego. Tańczony był parami po obwodzie koła. Był on tańcem popisowym wymagającym zręczności i siły. Melodię Cwajtra powtarzano dowolną ilość razy, zależnie od wytrzymałości par.

Siedem kroków - taniec zbliżony melodią i elementami tanecznymi

do tańca śląskiego „litera”. Nazwa siedem kroków określa formę tańca, gdzie ciągle powtarzającym się elementem jest właśnie siedem kroków. Tańczący ustawiają się w dwa szeregi i siedmioma krokami zbliżają się do siebie. Następnie krążą parami a po siedmiu krokach zmieniają kierunek.

Tańce z obrzędu

Ojcowski - polonez, który był częścią obrzędu weselnego. Tańczony był do melodii krakowiaków, parami po kole. Czasami były śpiewane znane teksty lub improwizowano przyśpiewki. Taniec rozpoczynali mężczyźni, którzy rzucali przed orkiestrę pieniądze na talerz. Później pary dobierały się i posuwały się dookoła.

Tańce zawodu

Szewiec - był to taniec rzemieślniczy, tańczony powszechnie przez mieszczan żywieckich na zabawach tanecznych urządzanych przy różnych okazjach. Jak sama nazwa wskazuje imituje on pracę szewca. Jest tańcem

o wielu figurach, tańczony na linii koła parami. W pierwszej części panowie naśladują szycie buta, w drugiej części tańczący wykonują w miejscu krążenia. 

Na koniec tańca każda para tańczy tzw. „szibia” - rodzaj galopady.

Zabawy taneczne

Mietlarz - taniec o charakterze zabawowym. Ośmiotaktowe melodie

do tańca kapela powtarzała tak długo, jak sobie tego życzyli tańczący. Składał się z dwóch części: pierwszą grano wolno, jeden z bawiących się tańczył

ze zmiotką między dwoma szeregami mężczyzn i kobiet, drugą grano szybciej, tańczono parami polkę w obrotach.

Polonez całowany - taniec tańczony na weselach, do którego zawsze śpiewano popularną do dziś „mam chusteczkę haftowaną”. W tańcu mogła brać udział dowolna ilość par.

2. Tańce przyswojone przez mieszczan żywieckich
Tańce narodowe

Polonez żywiecki - taniec, któremu mieszczanie żywieccy nadali swoistą formę i w tym kształcie tańczyli go na wszystkich uroczystościach i zabawach. Polonez prowadzony był przez wodzireja. Miał on charakter korowodu

spokojnie się ruszającego po kole, para za parą. Pary przechodziły przez tzw. „bramki” - charakterystyczna figura dla poloneza żywieckiego. Figury były niejednokrotnie obmyślone przez tańczących i wodzireja. Polonezem zwykle otwierano bale, tańcząc go jednak i później. Czasami tańczący wychodzili z sali balowej, by korowodem poloneza przejść przez miasto, na rynek.

Mazur - taniec narodowy został przyjęty w XVIII wieku. Mieszczanie, zachowując podstawowe cechy mazura, zmodyfikowali niektóre kroki

i wprowadzili „koguciki”. Tańczony był u bogatszych mieszczan, bo mieli przestronna salę. Pary tańczyły dookoła sali, ale niejednokrotnie partner zostawiał swoją partnerkę, by popisać się połączeniem efektownych kroków.

Był tańcem żywym, ognistym, urozmaicony szeregiem przytupnięć, wymyślnych kroków, popisem harmonii, zręczności i wytrzymałości. Mimo, że był bardzo męczący zwykle trwał ponad godzinę.

Tańce pochodzenia obcego

Kadryl - jako taniec salonowy przedostaje się do Żywca z końcem XIX wieku i tu dzięki nauczycielom tańca z Bielska staje się tańcem popularnym wśród mieszczan żywieckich i inteligencji napływowej. Kadryl żywiecki na balach i zabawach był prowadzony przez wodzireja. Nazwy figur zachowały się

w języku francuskim. Kadryl składał się z 5 figur i jednej obmyślonej przez wodzireja.

3.2. Pieśni ludowe regionu żywieckiego
Tekst i muzyka pieśni ludowej tworzą zazwyczaj zwartą całość, chociaż znane jest zjawisko wymienności tekstów i melodii, co niekiedy utrudnia wybór właściwego kryterium w systematyce zebranych materiałów. Oprócz podziałów wynikających z prac analitycznych, niezmiernie ciekawe są podziały dokonywane przez sam lud. Jednym z takich podziałów jest odróżnienie „pieśni” - śpiewów o charakterze religijnym, śpiewanych w kościele, od „spiywek” - śpiewów świeckich. Podstawą tych podziałów są również cechy muzyczne

i interpretacyjne.

Cechy muzyczne uwzględnia także podział na pieśni „starowierskie

i wsiowe”. Pieśni starowierskie są to pieśni dawne, a ich specyfika łączy się ściśle z lokalnymi instrumentami.

Zazwyczaj były tworzone pieśni jednozwrotkowe, a treść ich stanowiły opisy przyrody górskiej i życia na halach. Pieśni wielozwrotkowe mówiły o życiu wsi. Podział ten obejmuje szeroki wachlarz cech, między innymi charakter i tematykę tekstu.

W najstarszym zbiorze, Żegoty Paulego, na pierwszym miejscu

znalazły się pieśni obrzędowe, jako dawne, związane z odwiecznymi tradycjami. Autor podzielił je na śpiewane przy uroczystościach świątecznych i w niektórych tylko czasach (kolędy, sobótka, śmingusy), przy uroczystościach domowych (weselne, stypowe, żałobne) oraz przy różnych zabawach i grach. Drugą grupę stanowią dumy, a wśród nich historyczne, religijne (legendy), ballady tyczące się zdarzeń domowych oraz ułamki i inne miłosnej treści. Cenne jest zwłaszcza wyodrębnienie grupy pieśni zawodowych, wśród których znalazły się pieśni wojackie, rzemieślnicze, rzeźnickie, myśliwskie, pasterskie oraz mamek

i piastunek. Kolejną grupę stanowią pieśni do tańca z podziałem na polki, mazury i krakowiaki.

W zbiorze Goneta zastosowano podział jedno- i dwustopniowy.

O wyodrębnieniu poszczególnych grup decydowała treść oraz osoba wykonawcy, stąd śpiewki wojeńskie o wojakach, wojeńskie śpiewki

o kochankach, o pijakach i gorzałce. Przyśpiewki żartobliwe, wyśmiewające niektóre narodowości i zawody, a także reprezentantów tutejszych demonów, zostały ujęte w jedną grupę z podziałem na śpiewki do śmiechu: „o Żydach, Mimcach, o Góralak, o ksiondzach, o Krakowiakak” oraz „o djebłak, cyganak, carownicak”. W czterech kolejnych grupach zastosowany został podział wg płci wykonawcy, na pieśni śpiewane przez chłopców i dziewczęta. Kolejne grupy stanowią śpiewki z wesela, „przy pasieniu bydła” oraz śpiewki rozmaite, wśród których znalazły się rodzinne zawodowe, żartobliwe, ujęte w podgrupy: „sierota, obmówisko, o śpiewie, rolnik, gdowiec, na opak, przezdrada, o złodziejak”. 

Pieśń ze zbioru S. Miksia ujęte zostały w 14 grup. Na pierwszym miejscu umieszczone są najbardziej specyficzne dla tego regionu pieśni zbójnickie

i pasterskie, a następnie pieśni patriotyczne, żołnierskie, społeczne

i obyczajowe. Dopiero po nich autor zamieścił pieśni o motywach religijnych, określone jako kultowe, pieśni o rodzinie i kołysankowe, wreszcie taneczne

i zabawowe, żartobliwe, o przyrodzie oraz inne. J. S. Bystroń podzielił pieśni na trzy grupy: obrzędowe, powszechne oraz zawodowe. Do wyodrębnienia podgrup pieśni powszechnych posłużył się kryteriami tematycznymi: psychologiczno - estetycznym oraz kryterium gatunków literackich, umieszczając - obok miłosnych zalotnych, rodzinnych, kołysanek i pieśni dziecięcych - pieśni komiczne, satyryczne oraz pieśni balladowe i przyśpiewki. Oprócz podziału ogólnego wprowadził podziały szczegółowe, ujęte w krótkich hasłach opisujących treść pieśni. Podział ten, wobec częstego nakładania się zakresów wyodrębnionych podgrup, nie zawsze może być konsekwentnie stosowany.

Wśród pieśni stosowanych ze świętami Bożego Narodzenia wyróżnił pieśni jasełkowe. Pewnym modyfikacjom uległ również podział pieśni powszechnych, wśród których znalazły się teraz: refleksyjne, historyczne, patriotyczne i społeczne, rodzinne, zalotne i miłosne, junackie, taneczne, pijackie, komiczne i nieprzyzwoite oraz pieśni religijne. Grupa pieśni zawodowych została rozszerzona, do niej zaliczono pieśni gospodarsko - rolnicze, przemytnicze, zbójnickie i rybackie.

Bystroń i Sadownik łącząc te typy systematyki, wprowadzili podgrupy pieśni junackich i zbójnickich, w podgrupie „Stany. Rody” - podział szczegółowy na rody, miejscowości, dzielnice i grupy etniczne, natomiast w ramach rozdziałów i podrozdziałów przyjęto kryteria geograficzne. Jest to podział trzystopniowy. Dwie zasadnicze grupy stanowią pieśni związane ze zwyczajami

i obrzędami oraz powszechne, do których zaliczono także pieśni zawodowe. Wśród pieśni powszechnych wyodrębniono 15 podgrup: miłość, małżeństwo

i rodzina, ballady, wojsko, pijatyka i karczma, stany i rody, junackie, rzemiosło, pasterstwo - łąka - rola, myślistwo, różnice, dziadowskie, historyczne, religijne. W ramach niektórych podgrup wprowadzono podziały szczegółowe, na przykład: wśród różnych: komiczne - żartobliwe - prześmiewne, o życiu, o graniu

i śpiewaniu, o górach i wodzie, o zwierzętach, dialogowane.

Najnowsze propozycje systematyki pieśni ludowych polegają

na uwzględnieniu jak największej ilości cech stylistycznych pieśni w zakresie muzyki i zdążają w kierunku wypracowania stałego zespołu cech, który mógłby stać się podstawą badań uniwersalnych. W czasie podziałów brano pod uwagę budowę zwrotki, właściwości melodyczne, cechy wykonawcze i uwarunkowania funkcjonalne.

Pieśń ludowa jest zjawiskiem złożonym, zawierającym w sobie wartości muzyczne, poetyckie i etnograficzne.

Tematyka

1.  Pieśni obrzędowe

Stanowią nieliczną grupę zbioru. Dzielą się na pieśni rodzinne i pieśni doroczne. Te pierwsze śpiewano na chrzcinach, weselach i pogrzebach, natomiast te drugie śpiewano przy okazji świąt Wielkiej Nocy, Zapustów, Zielonych Świątek, Nocy Świętojańskiej oraz dożynek.

2. Pieśni powszechne

Są dużą grupą pieśni. Dzielą się na refleksyjne, najczęściej opowiadające o przyrodzie i o życiu. Następna podgrupa to pieśni społeczne mówiące

o postaciach Żywiecczyzny, życiu na wsi, służbie, przy i wyzysku, buntownicze oraz mówiące o zemście na właścicielach majątku lub urzędnikach, zwłaszcza

w czasach feudalnych. Trzecią podgrupę stanowią pieśni rodzinne, gdzie tekst może być o synowej i teściowej, siostrze, bratowej lub o rodzeństwie.

3. Pieśni zawodowe

Są to pieśni związane z zawodami charakterystycznymi

dla Żywiecczyzny, tj.: pasterz, zbójnik, gospodarz - rolnik, żołnierz, hutnik, górnik, flisak, garncarz, kowal, rzeźnik, młynarz, kramarz, bednarz, myśliwy oraz dziad.

Realia
Teksty pieśni ludowych często traktowane są jako swoistego rodzaju dokumenty zawierające ślady odległej przeszłości, opiewające autentyczne zdarzenia. Dotyczy to przede wszystkim pieśni obrzędowych, historycznych oraz balladowych. Pieśni powszechne i zawodowe w wysokim stopniu odzwierciedlają sytuację społeczną wsi.

1. Realia historyczne

Grupa pieśni zawierających realia związane z wydarzeniami dziejowymi pokrywa się z grupą pieśni historycznych. Rozpowszechniane przez wędrownych dziadów, nieraz autorów tych pieśni, przedostawały się do literatury jarmarcznej i w wielu wypadkach zostały utrwalone w drukach straganowych. Obie pełniły funkcje kroniki dziennikarskiej. Grupa żywieckich pieśni historycznych jest niewielka, a reprezentują ją zarówno pieśni krótkie, jak

i rozbudowane relacje. Liczne realia historyczne zawierają np.: pieśń o odsieczy Sobieskiego pod Wiedniem lub przyśpiewka wspominająca o oddziałach zbrojnych kosynierów i żołnierzy kawalerii narodowej z J. Madalińskim na czele, który odmówiwszy redukcji wojska polskiego, wraz z grupą 120 kawalerzystów połączył się z Kościuszką, rozpoczynając powstanie.

2. Realia związane z obrzędami

Pieśni związane z obrzędami, z ich przebiegiem i symboliką, odnoszą się zazwyczaj do odległej przeszłości, a ich występowanie pokrywa się z grupą pieśni obrzędowych i dorocznych oraz weselnych. Te ostatnie wskazują przede wszystkim na elementy obrzędu weselnego, znane z opisów etnograficznych, takie jak pożegnanie rodziców, wyjazd panny młodej z domu rodzinnego lub oczepiny. Pieśni pogrzebowe wyrażają żal z powodu straty bliskiej osoby.

W niektórych pieśniach znajdują swoje odbicie wyobrażenia śmierci. Składanie życzeń noworocznych - kolędowanie, było obrzędem świeckim, nie związanym 

z kultem religijnym. Magiczne znaczenie miało samo życzenie powodzenia

w domu, gospodarce. Kolęda jest formą „zapytania przed kolędą”. W tekście może być np. wspomniany zwyczaj sypania owsa, który wiązał się z wigilią lub

z drugim dniem świąt Bożego Narodzenia, z dniem Św. Szczepana, którego celem było spowodowanie bogatych plonów. Żywiecki materiał kolędowy jest szczególnie interesujący ze względu na jego dawność, łączenie dawnych kolęd życzeniowych z motywami chrześcijańskimi, a także wprowadzenie kolorytu regionalnego. Pieśni mówiły także o „wieszaniu żwira” jako uprzykrzonej potrawy postnej lub zaklęcia śpiewane, zbieranie kwiatów na wianki podczas Zielonych Świątek.

3. Krajobraz, zjawiska atmosferyczne i astronomiczne

Elementy krajobrazu górskiego wprowadzają do pieśni wiele kolorytu miejscowego. Spotykamy tu nazwy, takie jak; gronie, gronicki, góry, hory, górecki, skały, turnie. Pojawiają się najczęściej w pieśniach pasterskich, zbójnickich, refleksyjnych. Zjawiska atmosferyczne i astronomiczne: zorza, gwiozdecki, gwiażdsziki, miesiąc, wiater, dyscyk, śnieżek. Występują często

w pieśniach miłosnych i zalotnych.

4. Fauna i flora

Niezwykle bogato reprezentowana jest w pieśniach żywieckich fauna

i flora tych terenów. Wśród zwierząt dominują więc owieczki, kurnuty - rogate owce lub śkurlątka - tłusta owieczka, woły, siwole, jałówki, kozy, barany, świnie. Często sa wspominane konie. Ponadto wymieniane są myszy, psy, sarny, wilki, zające. Z ptactwa gospodarskiego spotykamy w pieśniach: gąski, kury, kokoski, koguta, kocara, gołębie, a z ptactwa dzikiego: kukułeckę, kawkę, skowronka, sowę, jaskółkę. Drzewostan reprezentują w pieśniach: sosny, świerki, jodły, jałowiec, smrecki, jaworek, olszyna. Spośród kwiatów wymieniane są: róża, fijołek, goździki, barwinek, ruta. Spotkać można nazwy owoców leśnych: jagody, borówecki, jagodecki, poziomki, maliny. Najczęściej pojawiają się nazwy, które wiążą się z tutejszą gospodarką: jabłonie, wiśnie, śliwki, grusza, zboże, słoma, siano, kłosy, zytko, pszonica.

5. Żywność

Teksty pieśni przekazują przede wszystkim nazwy potraw, które spożywali mieszkańcy Żywiecczyzny: żur, kluski, prażuchy, zoriecki, pierogi, spyrka, kołoc, miód, kiełbasa. Niezmiernie często w różnych rodzajach wymieniana jest gorzołka, winecko, piwko, palenka i okowita.

6. Mieszkańcy

Najwięcej wzmianek o mieszkańcach Żywiecczyzny zawierają pieśni

z grupy powszechnych, etnicznych, zawodowych, lokalnych oraz zawodowych. Są to docinki na temat sąsiadów z ościennych wiosek lub regionów, lub śpiewki lokalne sławiące siłę, odwagę, zręczność. Tu właśnie występuje najwięcej wątków miejscowych, obrazujących bardzo charakterystyczne zjawisko niechęci lub nawet nienawiści w stosunku do sąsiednich grup regionalnych, czy też mieszkańców innych wiosek danego regionu, przy jednoczesnym własnych cech dodatnich. Na tym tle powstają nazwy miejscowe, tworzone, na przykład

od szczególnie częstego w danej okolicy regionu.

7. Współżycie rodzinne i sąsiedzkie

Realia dotyczące współżycia rodzinnego i sąsiedzkiego znaleźć można głównie w grupie pieśni społecznych rodzinnych. Mówią one nie tylko o pożyciu małżeńskim oraz współżyciu dzieci i rodziców, ale obejmują także pieśni rodzeństwa czy też mówiące o stosunku teściowej do synowej.

W pieśniach sierocych najczęstsze są skargi na ciężki los sierot, ich samotność

i poniewierkę.

Podkreślana jest także duma chłopska, wiara we własną siłę i solidarność sąsiedzka.

8. Praca

W pieśniach żywieckich wymienione są następujące zawody związane

z pasterstwem, najbardziej charakterystycznym zajęciem górali: gazda, baca, pastuszek, owcorz, juhas, zbójnik, gajowy, hajnik. Z innych zawodów wzmiankowane są: kramarz, szewc, furmanek, kowal, garncarz, stolorz, grabarz, bednarz, flisak.

9. Sprzęty, narzędzia i zabudowania

Z pracą, gospodarką wiążą się występujące w pieśniach następujące nazwy zabudowań: chlewy, stopa, stajnie, mastala, stodoła, browar, gospoda, wroty, gnoty, powała. Ze sprzętów domowych spotykamy: piec, łóżko, drabinę, kądziel, garnek, kosyki, łyska, sitka, saflicek. Transportu i komunikacji dotyczą nazwy: wóz, bryczka, łódka, kolaska, sanie, siodełko. Oprócz narzędzi gospodarskich, w tym rolniczych i rzemieślniczych: pług, sierpy, klesce, siekiera, bijok, cepy, kowadło, pieśni żywieckie dokumentują używanie takich narzędzi pasterskich jak: kadź, skopiec, koryto, kocieł, watlarz - broń zbójecka.

10. Sytuacja społeczna

Wśród realiów społecznych związanych z życiem codziennym wsi szczególną uwagę zwracają akcenty społeczne - skargi na ciężką pracę, wyzysk, poddaństwo w czasach feudalnych. Pieśni te zachowują formę przyśpiewki. Nieraz pojawia się w nich nuta buntu przeciw panom i chęć zemsty. Bardzo dawne i bogate są tradycje zbójnictwa, stąd liczne pieśni zbójeckie

w tym regionie. Pieśni te idealizując działalność zbójników są świadectwem buntowniczych, antyszlacheckich nastrojów panujących w polskiej wsi.

11. Muzyka

Pieśń i muzyka była nieodłącznym elementem życia wsi, stąd w pieśniach refleksyjnych podkreślana jest ich wartość, wiara w ich długotrwałość. Pieśni wspominają o ludowych instrumentach, takich jak: gajdy, dudy, koza, skrzypki, bębny, organki, dzwony.

Przez wieki nasi dziadowie kształtowali własną, odrębną kulturę. Przez poznawanie ich tańca, przyśpiewek i strojów możemy dowiedzieć się bardzo wiele o ich sposobie życia, myślenia. To wiedza, której przeważnie nie spisywano. Dzięki niej wiemy więcej o nas samych, patrzymy na nasze czasy

z większym dystansem, za to z większym szacunkiem spoglądamy na przodków, widząc, że podobnie jak my chcieli się oni bawić, śpiewać o swoim życiu

i uczuciach.

4. Żywiecka sztuka ludowa i jej twórcy
Żywiecczyzna jest regionem etnograficznym, który do dzisiaj zachował swój ciekawy folklor oraz sztukę ludową. Częste kontakty mieszkańców miasta oraz żywieckich wsi, a także silne wpływy małopolskie i śląskie spowodowały ukształtowanie się kultury, a więc sztuki charakterystycznej dla tego obszaru.

Żywieckie tradycje malarskie sięgają kilkuset lat wstecz. Wśród malarzy najbardziej znani to J. Fignowski (XVIII - XIX w.), Antoni Chrząstkiewicz (XIX w.) oraz jego syn Antoni Madalski. Dominującym tematem ich twórczości są przedstawienia maryjne. W obrazach pojawiają się elementy podkreślające ich żywiecki charakter – tiulowe nakrycia głów. Rozpowszechnił się również piękny wizerunek Madonny z Dzieciątkiem nazywany Madonną Żywiecką. Autorem obrazów o charakterze ludowym stosującym również tiulowe motywy dekoracyjne był Tomasz Jakubiec zwany „Malarzyckiem”. Kolejnym znanym malarzem był F. Janeczek ze Sporysza.

Odrębną grupę w malarstwie żywieckim stanowią obrazy na szkle.

Cechy charakterystyczne w malarstwie żywieckim to białe tło, dominacja w kolorystyce barwy czerwonej, niebieskiej, zielonej oraz żółtej i pomarańczowej. Ornament zdobniczy to przede wszystkim kuliste róże i pary szerokich, zielonych liści.

Jednym z dodatkowych źródeł utrzymania miejscowej ludności było rozwinięte rzemiosło. 

Bardzo typowym, powszechnym we wschodniej części Żywiecczyzny, rzemiosłem jest zabawkarstwo. Żywiecczyzna jest z jednym z kilku ośrodków

w Polsce, gdzie nieprzerwanie od XIX w. trwa produkcja zabawek ludowych. Cechą charakterystyczną tej dziedziny sztuki ludowej jest rodzinna produkcja angażująca całe rodziny. Wśród bardzo wielu zabawkarzy ludowych, artystów należy wymienić: Fr. Walczyka, Wł. Sternala czy rodzinę Biegunów z Lachowic.

Bardzo oryginalnym i pięknym dziełem twórczości ludowej Żywiecczyzny jest wyrób kwiatów i wieńców bibułowych, charakteryzujący się niepowtarzalnym zestawem kolorów. 

Najwybitniejsi twórcy to: Aniela Widuchowa z Sopotni Wielkiej oraz Joanna Barcikowa z Rychwałdu. Należy tu wspomnieć, iż bardzo cennym zjawiskiem jest przekazywanie umiejętności wyrobu kwiatów młodemu pokoleniu, zwłaszcza dzieciom, poprzez organizowanie lekcji szkolnych

w muzeum Żywieckim.

W wielu punktach sprzedaży pamiątek regionalnych w naszym mieście można spotkać i kupić wspaniałe dzieła artystów ludowych z Żywiecczyzny.

A są to najczęściej rzeźby w drewnie wykonywane m. in. przez Karola Englera, Piotra Pielę, Jana Ficonia, Jana Kowalczyka, Józefa Hulka. Wśród młodego pokolenia coraz większe zainteresowanie budzi zakup instrumentów pasterskich, wykonanych m. in. przez Fr. Szczotkę. 

Obecnie żywiecka sztuka ludowa przeżywa renesans i ma nie tylko szansę przetrwania, a nawet rozwoju dzięki zainteresowaniu odbiorców oraz mecenatowi licznych instytucji kultury i nauki.
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V. Środowisko kulturotwórcze
Żywiec - miasto o ponad 700 - letniej tradycji, zaliczane do znanych ośrodków turystycznych, od wielu lat jest prężnym centrum kulturalnym, kultywującym rodzime tradycje. Na terenie Żywiecczyzny mieszka i tworzy wielu autentycznych twórców ludowych i kontynuatorów starych tradycji, którzy

starają się przekazać swą wiedzę i doświadczenie młodszym pasjonatom folkloru.

1. Ośrodki kultury

1.1. Muzeum
Powstało w 1925 roku z inicjatywy seminarium Nauczycielskiego

w Żywcu. Po wyzwoleniu reaktywowano placówkę jako Muzeum Państwowe

a od 1950 roku Muzeum w Żywcu mieściło się w zabytkowym budynku. Jest placówką wielodziałową, posiada zbiory archeologiczne, artystyczno - historyczne, etnograficzne oraz przyrodnicze obejmując swą działalnością region Żywiecczyzny.

1.2. Żywiecki Ośrodek Kultury
Realizuje zadania z dziedziny upowszechniania kultury, pobudzania indywidualnej aktywności twórczej i uczestnictwa w kulturze. Jest organizatorem m. in. koncertów i recitali, wystaw sztuki profesjonalnej i amatorskiej, imprez rozrywkowych, konkursów na sztukę ludową, prelekcji.

· KLUB OSIEDLOWY

· KLUB ŚRODOWISKOWY

Przy ŻOK działają:

· Miejska Orkiestra Kameralna

· Reprezentacyjny Zespół Folklorystyczny Miasta Żywca „Ziemia Żywiecka”

· Chór mieszany „Akord”

ŻOK jest organizatorem:

· Festiwalu Folkloru Górali Polskich „Żywiec’

· Tygodnia Kultury Beskidzkiej

· przeglądu zespołów kolędniczych i obrzędowych „Żywieckie Gody”

· współorganizuje międzynarodowe Spotkania Folklorystyczne

1.3. Dom Kultury „Papiernik”
Działają w nim: Klub Szachowy, Orkiestra Dęta Żywieckich Zakładów Papierniczych, sekcja modelarstwa lotniczego.

1.4. Młodzieżowy Dom Kultury
MDK mieści się w budynku, który był bazą Żywieckiego Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół”. Realizuje zadania z dziedziny edukacji

i upowszechniania kultury.

1.5. Miejski Ośrodek Kultury i Wypoczynku.
MOKiW powstał w 1978 roku, jest placówką wychowania pozaszkolnego dla dzieci i młodzieży.

1.6. Klub „Śrubka”
Przy Fabryce Śrub „Śrubena” S. A.. Prowadzi działalność w zakresie kursów komputerowych, języków obcych, tańca towarzyskiego, GKK, aerobiku. Działa tu klub filmowy VIDIVIS i pracownia fotograficzna oraz biblioteka (zbiory - około 27 tysięcy woluminów).

1.7. Miejska Biblioteka Publiczna
1.8. Biblioteka Pedagogiczna
Zgromadzone od 1951 roku zbiory mają charakter naukowy i pedagogiczny.

1.9. Towarzystwo Miłośników Ziemi Żywieckiej
Powstało w 1934 roku, propaguje wartości kulturowe i piękno regionu żywieckiego na terenie całej Polski.

2. Zespoły regionalne.
Na terenie miasta i w okolicznych wsiach działa wiele zespołów folklorystycznych, skupiających głównie młodzież.

2.1. Ziemia Żywiecka
Najbardziej znany, reprezentacyjny zespół folklorystyczny.

Pielęgnuje i popularyzuje dawne zwyczaje, łącząc autentyzm ze scenicznym rozmachem. 

Został założony w 1971 roku przy Żywieckiej Fabryce Sprzętu Szpitalnego „Famed” i taką początkowo nosił nazwę. Po roku ciężkiej pracy zespół prezentował już interesujące widowisko oparte na bogatym folklorze mieszczan żywieckich, a dwa lata później włączył do swojego repertuaru program górali żywieckich. W 1973 r. po raz pierwszy zaprezentował się

na Tygodniu Kultury Beskidzkiej. W 1975 roku zmienił się opiekun zespołu,

a wraz z nim jego nazwa. Zespół nadal wzbogacając swój dorobek programowy, coraz częściej występował nie tylko w rodzimym mieście, ale także na terenie całego kraju i za granicą. W ciągu następnych lat zdobywał coraz większą renomę, stając się szybko jednym z najbardziej znanych zespołów folklorystycznych na Żywiecczyźnie. Przełom lat 70 - tych i 80 - tych obfitował

w liczne nagrody, wśród których najważniejsze to: „Złote Serce” Festiwalu Folkloru Górali Polskich w Żywcu i „Złota Ciupaga” Międzynarodowego Festiwalu Folkloru Ziem Górskich w Zakopanem.

W styczniu 1980 roku patronat nad zespołem objął Żywiecki Ośrodek Kultury,

z czym wiązała się kolejna zmiana nazwy. Od tego czasu, do chwili obecnej zespół nosi zobowiązującą, ale w pełni zasłużoną nazwę „Ziemia Żywiecka”. Przez 12 lat kierownikiem artystycznym i choreografem był Jan Gąsiorek, jeden ze współzałożycieli zespołu, który wykorzystując swe pasje artystyczne, wiedzę

i umiejętności przyczynił się do jego sukcesów.

W 1977 roku związał się z zespołem Jan Brodka - świetny znawca folkloru – szczególnie muzycznego, utalentowany instrumentalista. Objął on od 1980 roku kierownictwo organizacyjne i artystyczne zespołu, które sprawuje do chwili obecnej. „Ziemia Żywiecka” to zespół amatorski, jego członkowie to przeważnie uczniowie, studenci, młodzież pracująca. Zespół liczy obecnie 80 osób, które pracują w trzech grupach wiekowych. Najczęściej oglądana jest najbardziej doświadczona grupa reprezentacyjna - 12 par, oprócz niej 6 par przygotowujących się do występów na estradzie i 55 - osobowy zespół dziecięcy. 

Łączy ich wspólna pasja - zamiłowanie do folkloru, tańca, śpiewu i muzyki oraz umiłowanie tradycji swojej ziemi. Program zespołu „Ziemia Żywiecka” obejmuje przede wszystkim folklor najbliższego regionu: 

a) folklor mieszczański - typowy dla miasta Żywca oparty na tradycji

i przekazach historycznych 

b) folklor góralski - z najbliższych wsi regionu żywieckiego, tradycyjnego, ale jeszcze żywego i odtwarzanego. W programie znajdują się pieśni, tańce, melodie a także barwne obrazki folklorystyczne będące przypomnieniem dawnych obrzędów i zwyczajów. Oprócz programów z własnego regionu zespół sięgnął też do innych regionów. Z powodzeniem przedstawia pieśni i tańce oraz widowiska folklorystyczne z krakowskiego, rzeszowskiego, lubelskiego i łowickiego.

Zespół jest dobrze znany i ceniony we własnym środowisku. Występował wielokrotnie z okazji różnych uroczystości i imprez folklorystycznych. Znany jest też w innych regionach kraju i za granicą, bowiem dawał tam liczne koncerty

i uczestniczył w różnych przeglądach, festiwalach i konkursach folklorystycznych zdobywając wiele czołowych miejsc. Z festiwali w jakich brał udział i był nagradzany wymienić należy:

· Festiwale Folkloru Górali Polskich w Żywcu, w których czterokrotnie zdobywał I miejsce „Złote Serce Żywieckie” (1980, 1986, 1991, 1992)

i raz II miejsce „Srebrne Serce Żywieckie” (1981)

· na Międzynarodowych Festiwalach Folkloru Ziem Górskich w Zakopanem dwa razy zdobył „Złotą Ciupagę” (1981, 1995)

· w 1990, 1993, 1996 r. otrzymał nagrody Międzynarodowej Organizacji Folklorystycznej CIOFF na Międzynarodowych Spotkaniach Folklorystycznych w Wiśle i w Żywcu

· był też nagradzany na festiwalach zagranicznych. W 1979 r. zdobył

 I nagrodę w Międzynarodowym Festiwalu Folklorystycznym w Saint Die

 we Francji

· w 1985 był wyróżniony na Światowym Festiwalu Folklorystycznym i Sztuki Ludowej w Kartaginie w Tunezji,

· w 1984 r. zdobył złoty medal na Międzynarodowym Festiwalu Folklorystycznym w Aksehir, w Turcji

· nagrodę arystokracji włoskiej na Festiwalu w Agrigento na Sycylii

w 1996 roku.

Ponadto zespół występował w takich krajach jak: Czechosłowacja, Francja, Turcja, Tunezja, Włochy, Belgia, Estonia, Anglia, Holandia, USA, Niemcy, Dania, Grecja, Finlandia, Bułgaria, Szwecja, Słowacja, Baszkiria, Sardynia, Portugalia.

Za całokształt działalności artystycznej zespół  „Ziemia Żywiecka” został uhonorowany nagrodą im. Oskara Kolberga.

2.2. Pilsko
Powstał w 1954 roku. Jest zespołem amatorskim, program bazuje

na folklorze rodzimym.

2.3. Chór dziecięcy „Piccolino”
Działa w siedzibie ŻOK. Powstał w 1992 rok, członkami są uczniowie żywieckich szkół podstawowych. Repertuar: piosenki dziecięce.

2.4. Chór mieszany „Akord”
Działa w siedzibie ŻOK. Powstał w 1992 roku. Repertuar: utwory kameralne

i rozrywkowe.

2.5. Chór katedralny „Lutnia”
Założony w 1924 roku jako chór męski. Od 1994 roku chór mieszany.

2.6. Miejska Orkiestra Kameralna
Działa w siedzibie ŻOK. Powstała w 1974 roku.

2.7. Zakładowa Orkiestra Dęta Fabryki Śrub
„Śrubena” S. A.

Powstała w 1948 roku. Skupia muzyków amatorów.

2.8. Zakładowa orkiestra Dęta Żywieckich Zakładów Papierniczych „Solali”
Tradycjami sięga 1926 roku. Skupia muzyków amatorów.

3. Imprezy kulturalne
Żywiec jako centrum kulturalne regionu jest miejscem wielu spotkań artystycznych. Najbardziej znany, nie tylko na terenie naszego kraju, ale również za granicą jest Tydzień Kultury Beskidzkiej. Rokrocznie przyciąga wielu turystów i miłośników folkloru, żądnych wspaniałych wrażeń. Odbywające się wtedy Międzynarodowe Spotkania folklorystyczne powodują, że na tych kilka sierpniowych dni miasteczko zamienia się w centrum międzynarodowego folkloru.

W trochę mniejszym wymiarze, ale z równie dużym zainteresowaniem przebiegają Żywieckie Gody. Impreza poświęcona ginącym zwyczajom

i obyczajom kultywowanym przez pojedyncze osoby i dzięki nim przeniesione

na scenę. Szczególnie ważne jest to, że zespoły biorące udział w konkursie to bardzo często dzieci i młodzież. Przypadająca na początek lutego impreza spotyka się z coraz większym zainteresowaniem.

Folklor i folkloryzm ostatnio stały się bardzo modne. W związku z tym pojawiła się nowa forma zainteresowania nim - Konkurs Gawędziarzy.

Dla miłośników nieco innej muzyki również się coś znajdzie. Od roku 1992, jesienią, organizowane są Dni Muzyki Dawnej. Sceneria żywieckiego zamku

i piękne, klasyczne dźwięki mają rzesze swych zwolenników jak najbardziej zadowolonych z poziomu artystycznego prezentowanych utworów. 

VI. Współczesne problemy mieszkańców Żywca
i powiatu żywieckiego
1. Żywiec - stolica regionu
Miasto rozbudowało się na terasie rolnej i łęgowej a najmłodsze dzielnice powstały na dziale wodnym pomiędzy Sołą a Moszczanicą na wysokości od 60

do 90 m n.p. Soły. Stąd roztacza się piękny widok na Kotlinę Żywiecką i otaczające ją pasma górskie. W czasie katastroficznych powodzi miasto było wielokrotnie niszczone.

Ostatnie zatopienie Żywca miało miejsce w 1958 roku.

 Obecnie Żywiec, wchodzi w skład Powiatu Żywieckiego, woj. Śląskie. Stanowi niewątpliwie jeden z najbardziej atrakcyjnych regionów turystycznych kraju, chętnie odwiedzany przez licznych turystów. Przejścia graniczne umożliwiają dobry i szybki kontakt z sąsiadami.

2. Ogólna charakterystyka Powiatu

Powiat Żywiecki położony jest w południowej części województwa śląskiego i graniczy:

· od południa ze Słowacją

· od południowego zachodu z powiatem cieszyńskim (woj. Śląskie)

· od północnego zachodu z powiatem bielskim (woj. Śląskie)

· od północy z powiatem oświęcimskim (woj. Małopolskie)

· od północnego wschodu z powiatem suskim (woj. Małopolskie)

Powiat obejmuje 15 gmin, w tym jedno miasto - Żywiec. Pod względem powierzchni Powiat Żywiecki zajmuje drugie miejsce w województwie śląskim.

POWIAT ŻYWIECKI
LUDNOŚĆ
OBSZAR (km2)



Czernichów
6278
56

Gilowice
5600
28

Jeleśnia
11943
139

Koszarawa
4425
63

Lipowa
9440
58

Łękawica
4243
43

Łodygowice
13540
36

Milówka
10038
98

Radziechowy Wieprz
12484
66

Rajcza
9404
131

Ślemień
3500
46

Świnna
7790
39

Ujsoły
4914
110

Węgierska Górka
14870
77

Żywiec
32503
50

Ogółem:
150972
1040

Ogólna powierzchnia Powiatu Żywieckiego wynosi 1040 km2, z czego obszary leśne zajmują 602 km2. Różnica poziomów w rejonie waha się od około 350 m n. p. m. do około 1550 m n. p. m. na szczytach górskich.

Ludność

Ludność powiatu liczy 150 390 osób. Gęstość zaludnienia wynosi 145 osób na 1 km2, jest to powyżej średniej krajowej.

Do obszaru o najwyższej koncentracji ludności należy Żywiec (649 osób

na 1 km2) oraz Łodygowice (374 osób na 1 km2).

Najsłabiej zaludnione gminy to Ujsoły (45 os. na 1 km2) i Koszarawa 

(69 os. na 1 km2).

Struktura ludności według podziału na podstawowe grupy wiekowe wskazuje na podobny, wynoszący 27 % udział ludności w wieku przedprodukcyjnym w stosunku do średniej krajowej (26 %). Do gmin

o najwyższym wskaźniku ludności w wieku przedprodukcyjnym należą: Radziechowy - Wieprz, Łękawica i Milówka (29 %).

Udział ludności w wieku produkcyjnym wynoszący 58 % jest podobny do średniej krajowej (59 %). Najwyższy odsetek ludności w wieku produkcyjnym waha się w przedziale od 57 % do 60 % w samym Żywcu.

Udział ludności w wieku poprodukcyjnym wynoszący na terenie powiatu 15 % jest nieco wyższy od średniej krajowej (14 %).

Ważnym miernikiem charakteryzującym przebieg procesów demograficznych jest saldo migracji stałej. Aktualnie dla Powiatu Żywieckiego saldo to wykazuje wartości dodatnie (0,5), co świadczy o napływowym charakterze obszaru. W poszczególnych gminach występuje jednak znacznie większe zróżnicowanie wskaźnika. Wyraźnie odpływowy charakter w 1998 roku cechował gminy: Koszarawa, Radziechowy - Wieprz i Rajcza oraz w nieco mniejszym stopniu Milówkę i miasto Żywiec. Dodatnim saldem migracji stałej w 1998 roku cechowały się przede wszystkim gminy: Lipowa, Łękawica i Węgierska Górka.

Przyrost naturalny ma tendencję spadkową i wynosi + 1,7 (średnia dla kraju to + 0,8). Najwyższe wskaźniki przyrostu naturalnego w 1998 roku wystąpiły w gminach Gilowice, Łękawica i Radziechowy - Wieprz.

Finanse i gospodarka

Uchwalona przez Sejm ustawa o dochodach jednostek samorządu terytorialnego w znacznym stopniu uzależnia powiaty od środków z kasy centralnej. Jednocześnie istniejące mechanizmy dotacyjne wymuszają alokację środków na realizację „odgórnie” wyznaczonych zadań, ograniczając tym samym możliwości samodecydowania społeczności lokalnej co do wyboru priorytetów.

Powiat Żywiecki nie dysponuje odpowiednio wysokim potencjałem podatkowym.

W tej sytuacji - zwłaszcza w przypadku realizacji większych zadań lokalnych - koniecznością wydaje się aktywne pozyskiwanie środków z zewnątrz - 

od podmiotów działających w makrootoczeniu, a także współpraca z gminami, samorządem wojewódzkim i Wojewodą Śląskim.

Dochody budżetów gmin wchodzących w skład powiatu wyniosły w 1998 r. 171018,4 tys. zł. W przeliczeniu na jednego mieszkańca dochód wyniósł

1138,7 zł przy średniej dla kraju 1022,5 zł.

Wydatki budżetów gmin wynosiły w 1998 r. 172956,1 tys. zł, co w przeliczeniu na jednego mieszkańca wynosi 1151,6 zł.

Zgodnie z uchwałą Zarządu Powiatu nr 93/99 z dnia 6 grudnia 1999 r. dochody budżetu powiatu na rok 1999 wyniosły 53445335,24 a wydatki 59119120,24.

Działalność gospodarczą w powiecie prowadzi 13 431 podmiotów gospodarczych , zatrudniających 24 tys. pracowników. Do podstawowych gałęzi przemysłowych w powiecie należą:

· przemysł spożywczy

· przemysł drzewny i papierniczy

· przemysł maszynowy

· przemysł skórzany i odzieżowy

Podaż pracy na terenie powiatu koncentruje się głównie w mieście Żywcu i bazuje na funkcjonowaniu małych firm. Sytuacja z miejscami pracy na terenach wiejskich jest zła, mimo 14 % przyrostu jednostek gospodarujących zwłaszcza zatrudniających poniżej 100 osób. Podaż pracy znacznie pomniejszana jest również przez redukcję zatrudnienia w zakładach pracy w rejonie żywieckim, jak również zwalnianie osób zamieszkujących na Żywiecczyźnie, a pracujących poza powiatem. Choć na terenie powiatu jest wiele zakładów pracy, większych bądź mniejszych, to jednak nadal istnieje zjawisko zwolnień grupowych. Jedną

z podstawowych przyczyn owej sytuacji jest słaba kondycja finansowa

i likwidacja firm.

Z powiatów ziemskich znajdujących się w województwie śląskim Powiat Żywiecki jest w pierwszej trójce powiatów o największej liczbie bezrobotnych (7057), niepokojącym jest fakt, iż największą grupę osób bezrobotnych stanowią ludzie młodzi oraz, że bezrobocie na tym terenie ma tendencje wzrostowe.

W grupie wiekowej 18 - 23 lat największą liczbę bezrobotnych stanowią osoby z wykształceniem zasadniczym zawodowym. Duża część to osoby

z wykształceniem podstawowym i niepełnym podstawowym. Możliwości znalezienia pracy przez te osoby są przez to ograniczone, ponieważ pracodawcy poszukują osób do pracy w określonym zawodzie i praktyką.

Infrastruktura drogowa

Powiat Żywiecki jest położony w obszarze transgranicznym. Należy tu wyróżnić drogę krajową 94 zapewniającą województwu śląskiemu przejście graniczne w Zwardoniu, duże znaczenie ma droga 946, która zapewnia połączenie Żywca przez Suchą Beskidzką z Krakowem.

Na terenie powiatu funkcjonują cztery przejscia graniczne:

· w Korbielowie - przejście drogowe

· w Zwardoniu - przejście drogowe i kolejowe

· w Ujsołach - przejście funkcjonujące w tzw. małym ruchu granicznym

· oraz przejścia turystyczne (Jaworzyna, Gomółka, Wielka Racza, Przełęcz Przysłop)

W ubiegłym roku przejścia graniczne przekroczyło około 3 miliony osób.

Długość dróg powiatowych wynosi 350 km, z tego 70 % nadaje się

do kapitalnego remontu.

280 km długości stanowią obiekty inżynieryjno - mostowe, w tym 50 % drewniane, które również nadają się do remontu kapitalnego.

Infrastruktura jest niewystarczająca. Drogi są w złym stanie technicznym, dlatego Radni pierwszej kadencji zadecydowali o przeznaczeniu subwencji wraz z kredytem na poprawę infrastruktury i jej rozpoczęte inwestycje:

· modernizacja wybranych odcinków drogi krajowej nr 94 - zakończenie prac w 2000 r.;

· budowa drogi ekspresowej S - 94 Bielsko-Biała - Żywiec - Zwardoń w VI korytarzu transportowym Polski (Gdańsk - Katowice - Żylina) przez Zwardoń a w perspektywie łączący północ i południe Europy;

· budowa drogi do przejścia granicznego w Glince na drodze powiatowej 04 - 348 rozpoczęta w 1998 r., kontynuowana przez Starostwo Powiatowe. Realny termin zakończenia - 30.08.2000 r.;

· modernizacja korony drogi na Zaporze w Porąbce realizowana przez powiat przy współudziale Okręgowej Dyrekcji Dróg Publicznych - planowany termin zakończenia - czerwiec 2000 - jest to etap inwestycji zmierzający do całkowitego remontu Zapory, która ma być przeprowadzona przez ODGW;

· oddanie do użytku 4 grudnia 1999 r. przeprawy mostowej usprawniającej ruch kołowy na terenie miasta - I etap;

· budowa drogi łączącej rondo - śródmieście z Górą Bułgarowską - kierunek Sucha Beskidzka - Kraków - II etap;

· budowa drogi wylotowej w kierunku Korbielowa - III etap.

Rolnictwo

Na terenie Żywiecczyzny występują w 70 % gleby bielicowe (pyłowe lessowate), w 20 % gleby o niewykształconym profilu (skaliste np. na Praszywce Wielkiej, Wielkiej Rycerzowej, szkieletowe). Reszta to niewielkie połacie gleb brunatnych, szarych, czarnych, glejowych torfowych oraz madów karpackich.

Na terenie Żywiecczyzny przeważają gleby V i VI klasy (powyżej 800 m n. p. m.), nie występują gleby najbardziej urodzajne I i II klasy, a grunty klasy II spotkać można jedynie fragmentami w środku Kotliny Żywieckiej.

Gleby IV i V klasy występują na pozostałym obszarze powiatu do wysokości

700 m n. p. m.

Klasy IV a i b (kompleks żytni dobry) występują na terenie Łodygowic, Lipowej, Żywca, Świnnej, Wieprza.

Użytki rolne stanowią 35,4 % powierzchni powiatu, lasy i tereny leśne 50,8 %, pozostałe grunty i nieużytki stanowią 13,8 %.

Analiza rozkładu przestrzennego użytków rolnych w poszczególnych gminach wskazuje dość zróżnicowanie, które wynika z położenia.

Głównymi roślinami uprawnymi są w kolejności: ziemniaki, żyto, pszenica, owies, jęczmień. Na żyźniejszych terenach (gminy: Łodygowice, Lipowa, Radziechowy - wieprz, Świnna) dominuje pszenica, owies i pszenżyto.

Telefonizacja

Średni poziom telefonizacji powiatu mierzony liczbą abonentów telefonii przewodowej na 100 mieszkańców należy do niskich. W kraju na 100 mieszkańców przypada średnio 19,4 abonentów  telefonii przewodowej

a w Powiecie Żywieckim 14,8.

Najwyższy w powiecie wskaźnik telefonizacji osiągnęło miast Żywiec - 26,7 oraz gminy: Czernichów (18,7) i Gilowice (15,1).

Najniższy wskaźnik charakteryzuje gminę Łękawica (4,5 telefonów na 100 mieszkańców).

Jeżeli wziąć pod uwagę rozproszenie gospodarstw (domostw) w terenie i jego górskie warunki, to przy realizacji w najbliższych latach złożonych wniosków można powiedzieć, że potrzeby mieszkańców będą zaspokojone.

Kultura i edukacja

Pierwsze w województwie śląskim zostało podpisane porozumienie pomiędzy Zarządem Miasta Żywca a Zarządem powiatu Żywieckiego dotyczące przejęcia do realizacji przez Miejską bibliotekę Publiczną w Żywcu powierzonych przez Zarząd Powiatu zadań powiatowej biblioteki publicznej. Siedzibą biblioteki jest miasto Żywiec a terenem działania Powiat Żywiecki.

Łącznie w gminach znajduje się 47 bibliotek gminnych wraz z filiami. Księgozbiór tych bibliotek stanowi 454,9 tys. woluminów. Liczba czytelników wynosi 23 392 osób.

Wychowanie i w przedszkolach i edukacja w szkołach podstawowych, gimnazjach oraz w szkołach średnich na obszarze powiatu jest zapewnione dla wszystkich potrzebujących.

Możliwość edukacji mają również dzieci specjalnej troski dzięki funkcjonowaniu Specjalnego Ośrodka szkolno - wychowawczego (jest to szkoła podstawowa, gimnazjum i szkoła przysposabiająca do zawodu).

Powiat czyni starania w kierunku umożliwienia kształcenia młodzieży na poziomie wyższym i podyplomowym.

Od nowego roku szkolnego ruszą w Żywcu dwie szkoły wyższe i dwie szkoły średnie. Od 1 października Politechnika Krakowska uruchomi zamiejscowy ośrodek dydaktyczny Wydziałów Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej oraz Budownictwa i Infrastruktury Komunikacyjnej. Również w nowym roku akademickim rozpocznie działalność Beskidzka Wyższa Szkoła Turystyki.

Od 1 września  działać będzie także Szkoła Muzyczna II stopnia oraz Szkoła Mistrzostwa Sportowego w biathlonie.

Pomoc społeczna

Powiat żywiecki realizuje zadania z zakresu ochrony zdrowia poprzez placówki, dla których jest organem założycielskim (Zespół Zakładów Opieki Zdrowotnej w Żywcu oraz Powiatowy Zakład Opiekuńczo - Leczniczy w Rajczy) przy współpracy z kasami chorych.

Świadczona podstawowa i specjalistyczna opieka zdrowotna jest na średnim poziomie.

Do realizacji ponadgminnych zadań z zakresu pomocy społecznej zostało powołane Powiatowe Centrum Pomocy społecznej (PCPS).

Ponadto powyższe zadania na terenie Żywiecczyzny realizują m. in.:

· Powiatowy Dom Dziecka sprawujący opiekę nad 45 wychowankami

· 3 Rodzinne Domy dziecka, w których przebywa 31 wychowanków

· Dom Pomocy Społecznej w Żywcu, w którym przebywa 100 pensjonariuszy (okres oczekiwania na przyjęcie - 36 miesięcy, ilość osób oczekujących - 19)

· Rodziny zastępcze

Ochrona środowiska

Na terenie Żywiecczyzny mamy do czynienia głównie

z zanieczyszczeniami pochodzącymi ze spalania paliw w kotłowniach niskiej emisji. Niski stopień gazyfikacji terenu oraz wysokie koszty gazu powodują, iż ciągle najpopularniejszym paliwem w naszym regionie jest węgiel kamienny oraz miał i muł węglowy. Chociaż wiele zakładów przemysłowych coraz częściej decyduje się na ograniczenie emisji poprzez zmianę medium grzewczego

z węgla na gaz i olej opałowy, to nadal wielkim problemem pozostaje tzw. niska emisja, czyli emisja zanieczyszczeń z palenisk domowych - problem szczególnie uciążliwy w okresie grzewczym. Do zmiany sposobu ogrzewania skłania zakłady z jednej strony troska o środowisko, jednak ważniejsze są tutaj względy ekonomiczne - wysokie opłaty za wprowadzanie zanieczyszczeń do powietrza oraz kary za przekroczenia dopuszczalnych wartości emisji. O ile w stosunku

do zakładów przemysłowych istnieją środki przymusu w postaci opłat i kar,

to w stosunku do osób fizycznych nie ma praktycznie żadnych sposobów

na przymuszenie ich do zmiany paliwa i ograniczenia emisji.

Obok zanieczyszczeń typowych dla procesów spalania paliw (dwutlenek siarki, tlenki azotu w przeliczeniu na dwutlenek azotu, tlenek węgla oraz pył)

w naszym rejonie mamy do czynienia również z zanieczyszczeniami z procesów technologicznych. Są tu zakłady wyposażone w galwanizernie, stacje odtłuszczania, trawialnie, myjki TRI, stacje regeneracji kwasu, itp.

Kolejnym ważnym źródłem zanieczyszczeń gazowych w rejonie jest transport samochodowy (brak obwodnic czy samochodów z katalizatorem).

Dobrze przedstawia się sytuacja jeśli chodzi o gospodarkę ściekami przemysłowymi i komunalnymi.

Na terenie powiatu eksploatuje się 62 oczyszczalnie, w tym:

21 oczyszczalni ścieków komunalnych (oczyszczalni będących w gestii przedsiębiorstw i zakładów wodociągowych, spółek wodnych, samorządów terytorialnych)

6 oczyszczalni ścieków przemysłowych

35 pozostałych oczyszczalni (np. przydomowe i z ośrodków wczasowych)

Eksploatowane oczyszczalnie komunalne posiadały łączną przepustowość około 46816 m3/d. 11 oczyszczalni funkcjonuje w oparciu o metody biologiczne a 10 oczyszczalni wyposażonych jest w systemy podwyższonego usuwania biogenów.

Żywiec słynie głównie z atrakcyjnego położenia, „co widać, słychać

i czuć”. Stanowi dogodną bazę wypadową na niezwykle ciekawe szlaki turystyczne. Swoiste walory wypoczynkowe posiada samo jezioro, a jeśli ktoś chciałby ogarnąć całą okolicę z lotu ptaka, może to uczynić, wynajmując samolot w szkole szybowcowej na zboczu góry Żar. Słynie Żywiec także bez wątpienia ze znakomitego piwa, jak i wyśmienitych wędlin z masarni Wrężlewiczów,

np. „Kiełbasa Żywiecka”. Niemniej popularne są do dziś maślane rogaliki

z piekarni Gałuszków. Ponieważ nie samym ciałem człowiek żyje, wspomnieć należy jeszcze o tym, czym można nakarmić tu ducha, a więc wspomnieć tu należy omawiany już wcześniej Festiwal Górali Polskich i Tydzień Kultury Beskidzkiej czy Dni Muzyki Dawnej.

Żywiec dziś, jest najbardziej prężnym miastem regionu, w którym tkwi ogromny potencjał i stwarzane są dogodne warunki do inwestowania

i prowadzenia rozlicznych interesów. Ambicją mieszkańców miasta jak i władz samorządowych jest uczynienie z Żywca znaczącego w kraju ośrodka turystycznego i kulturalnego, w którym zatrzymywaliby się polscy i zagraniczni turyści.

W turystyce bowiem można upatrywać szansy walki z bezrobociem i tym samym podniesienie stopy życiowej mieszkańców przez zapewnienie im pracy. Podkreślić należy, iż coraz chętniej przyjeżdżają tu inwestorzy z zagranicy

i partnerzy pragnący nawiązać współpracę w różnych dziedzinach. Dogodne położenie na  trasie szlaków handlowych, bliskość Wiednia, Krakowa, Katowic sprawiają, że działają tu już liczne firmy z udziałem kapitału zagranicznego. Przewidziane jest także zagospodarowanie obiektów przemysłowych znajdujących się w centrum miasta po zlikwidowanych zakładach,

z przeznaczeniem na instytucje bankowe, biura lub obiekty handlowe. Przykładem inwestycji ostatnich lat jest powstanie kompleksu hal na terenie byłego zakładu „Ponar”, otworzenie domu handlowego, czy otworzenie przeprawy mostowej i nowej drogi. Po przeniesieniu stoisk targowych

z Targowicy, teren ten przewidziano pod budowę bazy hotelowej. Z Żywca prowadzą także drogi do granicznych przejść drogowych w Korbielowie

i Zwardoniu. Wielką szansą jest także powstanie Euroregionu - Beskidy.

Ważnym elementem krajobrazu Kotliny Żywieckiej jest piękne Jezioro Żywieckie i ochrona jego wód.

Prace inwestycyjne finansowane będą z bezzwrotnego funduszu ISPA,

z Kredytu Europejskiego Banku Inwestycyjnego z Luksemburga oraz

z narodowych i wojewódzkich funduszy ochrony środowiska, dzięki tym przedsięwzięciom zyska piękno krajobrazu jak i miejscowa ludność.

O tym, iż Żywiec zasadniczo stawia na turystykę świadczyć mogą także powstałe trzy szlaki turystyczne dla rowerzystów górskich. Tereny Żywiecczyzny stanowią także dogodne miejsce do wspinaczki skałkowej - coraz bardziej popularnej, można także skorzystać z jazdy konnej, czy sprawdzić swoją odwagę i skoczyć z mostu w Wilczym Jarze (7,5 m) na gumowej linie. Nie sposób oczywiście nie podkreślić dobrych warunków śniegowych, licznych wyciągów, które zresztą już od lat przyciągają rzesze turystów.

Żywiec urzeka każdego i każdy znajdzie tu coś dla siebie, zarówno wczasowicze, jak i zwolennicy czynnego wypoczynku, turyści wędrowcy spragnieni obcowania z przyrodą, jej ciszą i widokami górskimi, narciarze, wodniacy, lotniarze, wędkarze, a także miłośnicy zabytków, turystyki samochodowej jak i rowerowej. Zatem kto chociaż raz zawita tu, z pewnością będzie chciał tu powrócić.

Wszystkie te walory niewątpliwie potwierdzają słuszność obranej drogi, której celem jest uczynienie z Żywca znaczącego w kraju jak i za granicą ośrodka turystyczno-kulturalnego.

Dzisiaj już zapraszamy do Żywca - na spotkanie z niepowtarzalną przyrodą, historią oraz gościnnymi mieszkańcami, a że warto niech świadczą słowa Ojca Świętego Jana Pawła II wypowiedziane przez niego na Rynku

w Żywcu 22 maja 1995 roku w czasie jakże pamiętnej dla Żywczaków wizyty:


„Jest (...) wiele myśli i uczuć,


 które mi się rodzą, (...),


 gdy patrzę na Żywiec,


 kiedy patrzę na te góry,


 tak bardzo mi bliskie ...”
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Zakończenie
Nasza praca jest podłożem do dalszych badań - przemian kulturowych Żywiecczyzny, co mamy nadzieję realizować wspólnie z uczniami w czasie zajęć lekcyjnych. Naszym zadaniem będzie rozbudzić ciekawość i żądzę wiedzy

na temat „Małej Ojczyzny”.

Zdajemy sobie sprawę, iż zgromadzone przez nas materiały nie w pełni ukazują obraz współczesnych przemian w regionie, lecz mamy nadzieję, że wspólnie

z uczniami na bieżąco będziemy wzbogacać i uzupełniać naszą wiedzę. W pełni zgadzamy się także ze słowami Ojca Świętego, który zachęcał do zachowania wierności wobec narodowego dziedzictwa:


„Proszę Was ! pozostańcie wierni temu dziedzictwu !


 Uczyńcie je podstawą swojego wychowania,


 Uczyńcie je przedmiotem szlachetnej dumy !

 Przechowujcie to dziedzictwo !

 Pomnóżcie to dziedzictwo !

 Przekażcie to następnym pokoleniom (...).”

.
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